
Rok^i. W arszaw a, 15 listopada 1 9 0 8 V . Jii 4.

J llł o d a  IH u z t f k a

DWUTYGODNIK MUZYCZUO-LITERACKI

Redaktor i wyd. Roman Chojnacki. Kierownik literacki S te fa n  u a ck i .

t  w te ŚC K u  Ad te iy'i j.
H e n r y k  O p ie ń sk i  j a ko  p ie śn ia rz  —  p rzez  Ad.  Ch yb iń sk i e g o .  
P am ię t a ) m y  o m ł o a y c b  t a l en t a ch  mu zycznych  —  p rz ez  B e l l ’a. 
„ E p i t a p h i u m ’’ i P i e ś ń  (w ie r s ze )  przez  m .  Pośw ia t a .
Symfonj a  „ P a t e t y c z n a 11 Cz a jk o w sk i e g o  —  p rzez  P .  Ryt l a .  
W sp ó ł cz e ś n i  muzycy po l s cy  —  p rzez  R.  Ch o jn a ck i e g o .  
K o r e s p o n d e n c j e  ze  Lw o w a ,  K r a k o w a  i Kijowa.
Z Ope ry .
Z F i l ha r m on j ' .
Z t ea t ru .
Kr on ik a .
Bibl jograf ja .
P l o n  l i te r acki .
Ze  sp r aw  Wars z .  Zw. Muzyków.
W s p o m n i e n i a  h is t oryczne .
O d p o w i e d z i  Redakc j i .

P R E N U M E R A T A :

W  W arszawie; rocznie 2 rb. 40 kop.; W  kraju, cesarstwie i zagranicą: rocznie: % rb  GO kop.
„ półrocznie 1 rb. 50 kop. „ „ „ półrocznie 2 rb.

N um er pojedynczy 15 kop.

C ena ogłoszeń: 20 kop. za wiersz petitowy.
A dres Redakcji i Administracji: W arszawa, W spólna N -r 4 9 .



Począwszy od mniejszego num eru  łamy ,;Młodej m u­
zyki” zdobić będą ilustracje, a r tyku ły  zaś uzupełniane 

bedą przykładami nutowymi.
Redakcja.

Dokończenie pracy p. Ad. Chybińskiego o „Grzego­
rzu Fitelbergu” zamieszczone będzie w  Nr. 5  „Młodej

m u z y k i ” .



Rok I. W arszawa. 15 listopada 1908 r. JVTe. 4.

H e n ry k  O p ieńsk i
JAKO PIEŚNIARZ.

Literatura ifiwzyczna polska cierpi od czasów Moniuszki na przerost -w o k a - 
lizmu muzycznego. Chóry, pieśni solowe, kantaty nagromadziły się w tak znacznej 
ilości, że widzę już smętną nnnę przyszłego historyka muzyki polskiej, gdy będzie 
zmuszony wynająć chyba osobny magazyn („depot de musiąue polonaise"), wyłącz­
nie na pieśni polskie przeznaczony, potem zmuszony będzie sortować je  według 
autorów, a posortowawszy, przesortować sianko pieśniane i wybrać tylko to, co 
będzie posiadało trwałą wartość. Ze zdziwieniem jednak przekona się, że tych 
„trw ałych“ pieśni będzie niewiele; wtedy będzie zmuszony również wybrać dla 
zaoki ąglenia smutnego obrazu rozwoju pieśni w Polsce i te piosenki, które przynaj­
mniej są bez błędów teoretycznych napisane i zdradzają, że ich twórcy rzeczywi­
ście opanowali „abc- gorszeni jednak położeniu znajdzie się historyk muzyki
polskiej, gdy, wierny zasadom historyezno-muzycznym, pocznie zastanawiać się nad 
tein, co którj z pośród pieśniarzy polskich dał z siebie samego, i co w tych pie­
śniach jest indywidualnego, odrębnego, samoistnego, przjmajmniej pozornie nieza­
leżnego. Straszni smutek ogarnie tego badacza ojczystej muzyki pieśmanej. W szy­
stko na jedno kopytko! „Smutną jest dusza moja* aż do śmierciP — powie sobie., 
i będzie dociekai przyczjn tego stanu. Przekona się, że Moniuszko nie był refor­
matorem polskiej pieśni, jak Schubert dla Niemiec i całego świata, lecz tylko posia­
dał większy talent, niż jego poprzedniej-; przyczynił sie do przysporzenia polskiej 
muzyce wielu polskich pieśni, lecz nie różnć się niczem od poprzedników, ani nie 
dal polskiej pieśni nowych impulsywnych pierwiastków^. [ego .następcy poszli 
tymi samymi śladami. Dwa zasadnicze tj py pieśni dadzą się u nas skon-



M Ł O D A  M U Z Y K A N-r 4.

statować aż do czasów Żeleńskiego, Paderewskiego, Stojowskiego, Karłowicza 
i Opieńskiego: a) tekst przeważnie ludowy; jeśli „w eso ły” , to forma taneczna—tona 
cja dur, akompanjament „gitarowy" (um-ta, um-ta; albo um-ta-ta, um-ta ta)—bardzo 
rzadko rytmika, przekraczająca ramy ludowej prymitywnosci — akompanjament jak 
„najprostszy", aby i nie umiejący grać na fortepianie mógł go wygrać jednym pal­
cem z pomocą drugiej osoby — forma pieśni: a-b-a, środkowa część na odmianę 
w tonacji mol, albo naodwrót, b) tekst ludowy, dumkowy (niemal przez dwa „m “ ), 
tonacja mol, akompanjament równie prosty, tylko tempo wolniejsze, niż przy tańcu 
fprzy szybszein tempie wyłania się typow y kujawiak lub krakowiak) sentymenta­
lizm nie sentyment— przeważnie uzyskany przez tercjowe i sekstowe współbrzmie­
nia, towarzyszące melodji w mol. Forma zwrotkowa, zawsze pożądana — gdyż po 
odrzuceniu tekstu można tę „p.eśń" zagrać do tańca; podwojny zatem użytek.
0  głębi muzycznych myśli me wolno mówić, gdyż to przyczynia się do niepopu- 
larności pieśni u publiczności i zamyka kasę w ydaw cy na dwa spusty przed pożą­
dliwym wzrokiem głodnego muzyka. Nie o głębie się rozchodzi, lecz o t. z w. pię­
kną melodję. Tekst może spacerować jak i gdzie chce Prozodja zupełnie zby­
teczna, gdyż nie o nią się rozchodzi, lecz o melodję akompanjowaną. Czasem nuta 
dłuższa padnie na nieakcentowaną zgłoskę, ale i to wobec melodji i jej uporczywej 
tanecznej rytmiki jest bagatelą i pedanterją. Melodja bynajmniej nie potrzebuje 
krępować się tekstem. Nie zdanie, jako logiczna forma, lecz rym wieszcza służy 
za granicę motywu lub melodyjnej frazy. Czasem też koniec tej frazy przypadnie
na połowę zdania i przerwie je pauzą lub cezurą---ale ktoby się troszczył o te pe­
dantyczne drobnostki, skoro melodję ma „kompozytor" gotową zazwyczaj przed 
poznaniem tekstu i rozchodzi mu się tylko o dopasowanie obojga. Z  zasady nale­
ży być albo smutnym, albo wesołym inne objawy życia duszy należy uznać za 
chorobliwe, a przedewszystkiem unikać dramatów psychicznych, gdyż dość już 
przykrości w życiu. Inteligencja jest rzeczą prywatną, wszelka głębokość jest nie 
na miejscu, gdyż nudzi. Najwyższą zaletą jest prostota i ogolna przystępność, 
a przedewszystkiem elegancja, choćby zbagatelizowana.

I pisano bez końca w myśl tych zasad, łakocian 1 zdobywano popularność. 
W szelka myśl o trwałości takich „pieśni“ nic istniała zupełnie, gdyż nie artystycz­
ne pobudki, lecz łapczywa chęc popularności i powodzenia u publiczności (i na­
kładcy) kierowała pieśniarzami — a stan ten, niestety, nie należy jeszcze bynajmniej 
do przeszłości. Tylko tent pocieszać się należy, że tego rodzaju w yroby muzyczne­
go chłopstwa miną, jak powódź, jak minęły w historji muzyki wszystkie śmiecie, 
przeznaczone na wyłączny użytek tłumów, lub z intencją popularności tworzone. 
Zazwyczaj te popularne pieśni giną i zna je  tylko historyk muzyki — z obowiązku.
1 naodwrót: prawie zawsze pieśni, ignorowane przez rządny tanich sensacji tłum, 
okazują się najtrwalszemu Do tych właśnie należą rzaduo u nas śpiewane pieśni Hen­
ryka Opieńskiego. G dyby u nas istniał}' pisma muzyczne, tak jak w każdym  kraju, pu­
bliczność nnałaby sposobność poznawania wartości kompozycji nowych. Niestety, nie 
ma takich pism, a notatki, umieszczane w prasie codziennej (niechętnie) są bardzo ską­
pe lub stronnicze, a często ignorują z osobistych powodów wielu najgodniejszych re­
spektu muzyków. A  dodać należy, że w Niemczech, posiadających conaimniej 30 pism 
muzycznych, nawet codzienna prasa posiada stale rubryki, przeznaczone dla facho­
wych sprawozdań z książek muzycznych i nut. U nas nie odczuwa się tej potrze­
by, chyba w razie, gdy rozchodzi się o przyjaciela, lub kuzyna p. „referenta", albo 
o reklamę dla nakładcy. Nic więc dziwnego, że publiczność nie dowierza mniej 
hucznie reklamowanym kompozytorom i często—biorąc do ręki kompozycje muzy­
ka znanego (bądź z powodu posady muzycznej, bądz też z powodu... jednego do­



brego dzieła, a przedewszystkiem podeszłego wieku) jest przekonana, że ma do 
czynienia tylko z wartościową kompozycją. Inaczej obca publiczność, która zawsze 
jest a u c o u r a n t  każdej chwili i stara się poznać nietydko nową kompozycję 
znanego kompozytora, lecz także • wogóle nowych muzyków. Czy7 u nas zna się 
Melcera, Stojowskiego (nowsze dzieła), Paderewskiego, Opieńskie-go : Młodą Polskę 
w jnnzycg| Usłyszenie jednorazowe nie jest znamem! W  istoc.e należałoby niepo­
wodzenie lub ignorowanie tych kompozytorów u nas uznać za dokument icli rze- 
telijfy wartości

Przejdźmy7 do pieśni Opieńskiego. Zrozumieć ich znaczenie i stanowisko 
w naszej piśmiennej literaturze— znaczyć zrozumieć ich wartość. Nikt nie powie, że 
Opieński jest mistrzem, ale każdy powie i powiedzieć musi, że w jego dziełach, 
w jego znakomitych i nienagannych pod każdym względem krytykach, oraz 1 tera- 
ckich pracach muzycznych— uderza głęboka kultura i wielka inteligencja muzyczna. 
Pod tym wzgledem, a przedewsz\ stk.em co do wszechstronności działalności mu

H enryk Opieński.

zycznej, jest to jeden z niewielu u nas artystów. Sym patycznym  ruchem jego twór­
czości jest to, że Opieński nie komponuje „rękami i nogami14, jak to czynią niektó­
rzy nasi, chc.wi mamony „mistrze“ , ciągnący zysk ze swej Im arki". Opieński kom­
ponuje wtedy, gdy. ma w istocie coś do powiedzenia i gdy czuje, że w żaden spo­
sób nie będzie udawał szczerego natchnienia—i gdy przekonywających twórcz /cli 
argumentów posiada na tyle, aby7, słuchający7 jego utworów, muzykalny7 człowiek 
mógł mu uwierzyć. ' )latego ogłasza tak mało — niestety, tak matoł Mniej nawet, 
niż prac z zakresu historji i estetydci muzydti —• esfety7ki, nie tej akademickiej, goło- 
słownie-frazeologicznej, lecz opartej na doświadczeniu i praktyce muzycznej. Dość
przeczytać kilka jego, recenzji z koncertów i oper, aby się o tern przekonać i na­
brać zaufania do jego bezstronności i pogardy7 dla zakulisowych sprawek i abdeiy- 
cznej polityki muzycznego smietnhca.

Plon twórczy Opieńskiego na polu pieśni składa się zaledwie z trzech
„opusów", zawierających trzynaście pieśni z tekstami (polskimi, niemieckimi i fran­



cuskimi) Asnyka, Tetmajera, Verlaine’a, Dehmela, Sulty-Prudhome’a i Lilien^ona *)• 
Jeden znamienny fakt uderza nas przy słuchaniu pieśni Opkmskiego: mianowicie, 
źe ich kompozytor nie w ybieia pierwszego lepszego poety lub tekstu, lecz te poe­
zje, które najlepiej odpowiadają jego indywidualności i które tworzą ścisłą psycho­
logiczną hannonję z jego naturą. Objaw to u nas prawdziwie rzadki — bo o ile 
nasi kompozytorOwie po największej częścf rozpraszają swe siły na różnorodne co 
do treści charakteru i nastroju poezje i, nawef dając dobrą muzykę, są zazwyczaj 
jednostronni w wyrazie muzycznym, Opienski skupia się i pogłębia w jednym kie­
runku, wytycznym przez jego indywidualny charakter duchowy' oraz temperament, 
i wyfłtieru stosownie do tego teksty, umiejąc nadać im wprawdzie identyczny pod­
kład psychologiczny, lecz w każdej pieśni odrębnie się wymazać. Nie należy jednak 
tej cennej zalety uważać za jednostronność, gdy'ż nawet w pozornie identycznych 
co do nastroju tekstach umie Opienski zręcznie ukrywać subtelne odciema i nie- 
znacznemi zmianami w rydmice i harmonizacji wyraźnie je  podkreślić. To mówiąc, 
zaznaczamy' wymaźnie, do jakiej kategorji pieśniarzy należy' nasz kompozytor. Tekst 
nie jest dla niego pozorem pieśni, lecz przedmiotem pieśni — znowu rzadka u nas 
zaleta. Pisząc pieśń, nie siada Opieński do stolika i nie mówi sobie- „Chcę napisać 
pitśń“ ; jak  każdy szczery muzyk, stroniący' ze wstrętem od prostytucji w muzyme, 
nie wie on sam, kiedy będzie musiał stworzym pieśń. Czydając np. zbiorek poezji, 
natrafia na poemat, który słowami wyraża to, co’ dusza jego doznała i co zaczęło 
kiełkować muzycznie w jego wyrobraźn! muzycznej. W  jednej chwali catyr proces 
fermentowania gfrzybiera ogólny kształt muzyczny. W tedy kompozytor musi napi 
sać pieśń. Reszta jest kwestją drugorzędną, bo polegającą na wygładzeniu formal- 
nem utworu. Czego tekst nie jest w stanie realnie wymazie, to obejmuje instrumen­
talne towarzyszenie, które nie jest banalnem markowaniem rytmu i harmonizowa­
niem mtlodji śpiewanej, lecz wykładnikiem muzycznym tych psychologicznych fun­
kcji, które tkwią (w zarodku) w tekście. Każdy' akord, każda modulacja, każdy 
rodzaj rytmu i wzajemny stosunek rytmów są podatne do wyczerpania tekstu. 
Tylko zdolność muzyczna, przyswojenie sobie niewyczerpanych bogactw harmoni­
zacji i inteligencja czyli rozum artystyczny kompozytora decyduje o tern, czy' pieśń 
jest muzycznie wierną poecie, a siła lalentu rozstrzyga o czysto muzycznej wartości 
pieśni. Pieśniarzem p a r  e x c e l l e n c e  tego rodzaju był Hugo Wolf, jest Ryyszard 
Strauss, właściwi twórcy nowej pieśni, realizujący .deały W agnera na polu pieśni. 
U  nas była do niedawna pieśń, zależna od Moniuszki, zdała trzymającego się od 
Schuberta i jego potężnej reformy pieśni, przyjętej z hołdem przez cały świat, 
a poprowadzonej w dalszym ciągu przez Schumanna, H. Wolfa, Griega i innymh.

Opieński jest chyba u nas pierwszym, który' rozpoczął nowy' kierunek, po 
nim zaś Paderewski (dopiero w ostatnich pieśniach op. 22), Stojowski (nie zawsze 
szczęśliwie), Rożymki, Fitelberg, Szym anowski, Jachimecki, per części Karłowicz (ten 
jednak jest głównie symfomstą i piesn, już n e  pisze). A le na takie zwroty' w wy- 
godnym kursie polskiej pieśni starego autoramentu nie zwraca się u nas uwagi. — 
Opienski jest łagodną i wytworną duszą, nie lubiącą szerokich i patetycznych ge­
stów, stroniąca od wszystkiego, co nie tchnie szczerym, serdecznym, rozlewnym 
serdecznym liryzmem, ale zarazem nieprzystępną dla wszelkich banalny ch sentymen- 
talizmów, wzruszających pensjonarki. Jest też wrażliwym na poezje przyrody, na 
jej subtelne barwy,- co wiele uroku dodaje jego pieśniom-poezjom. Niemcy' mają
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*) O p. 5 (cztery pieśni) wyszły w Paryżu (F. D urdilly , Boullevard H aussm ann nr. 11; 
cena 1 fr. 50 ct. netto), ’op. 8 (sześć p ieśni) u £ . E u lenburga  w Lipsku (K onigstr. 8; cena 1 Alk. 
20 fen -  1 Mk. 50 fen.), op. 9 (trzy pieśni) w w ydaw nictw ach „Spólk. nakładowe) m łodych k o m p o zy ­
torów  polskich" (W arszawa, G ebethner i W olff; Berlin, A lbert Stahl, Po tsdam erstr. 39; cena 1 Mk.)



.wyborne wyrażenie na oznaczenie łagodnego liryzmu, mianowicie „intime Musik” . 
W całej rozciągłości można je  zastosować do pieśni Opieńskiego. Jeśliby można 
użyć porównania z malarstwem, to Opieński odpowiada mniej więcej temperamen­
towi Stanisławskiego, Różycki — Ruszczycowi. Takie pieśr. Opieńskiego, jak  „La 
Lunę blanche* (op. 8, nr 3, słowa Verlaine’a w przekładzie L  Szczepańskiego) 
i „Bielą się poła* (op. 8, nr. 6, słowa Asnyka), to jakby pejzażowe miniatury Sta­
nisławskiego, przetłumaczone na muzykę. To muzyczne dotrzymywanie wierności 
tekstowi posuwa Opieński do ilustrowania muzycznego różnych zjawisk przyrody. 
W  pieśni jesiennej (Yerlaine’a) pomysłowe figury basowe (sekstole) i te półtonowe 
westchnienia oktawami rzeczywiście obudzają wietrzny nastrój jesienny; gwałtowna 
figura w przedostatnim takcie — to jakby dreszcz zziębniętego melancholika, gdy 
między drzewami idzie jesienią podczas ulewnego deszczu. Matowe hai monje 
w „jasnej nocy“ (Verlaine’a) przesycają jakby bladem światłem księżycowem pieśń 
Opieńskiego. Szczęśliwie wybrał tonację H-dur (nokturny Chopina!), delikatne 
i szybkie figur)' w wiolinie— to rzeczywiście drżące listki drzew, pomiędzy któremi 
wiatr przebiega w chromatykę, a w śpiewnie prowadzonych średnich głosach „uko­
jenia zlewa się zdrój*, jakby zawodził aksamitny waltorniany glos, gdy harfiane pa­
saże ślą „z niebios sklepienia gwiazd rój*, a uciszając się, kołyszą do „snu słodkiego* 
muzyka, kładąc go na subtelnie modulowanych miękkich akordach. — W  „Zirtjie* 
(słowa Asnyka) puste kwinty wybornie uwydatniają śnieżne rozłogi, a z rytmów 
widać, że o polskiej zimie marzył kompozytor (może na obczyźnie). Zręcznie uchwy­
cił Opieński nastrój, jaki wywołuje samotny świerk „wśród obumarłej natury*, 
zwłaszcza przez umiejętne przejście z uYivo* do „Andante*. Pieśń ta należy do 
t. zw. „przekomponowaii) ch” pieśni, t. j. unikających formy zwrotkowej. Najpię­
kniejszą pieśń.ą Opieńskiego jest op. 9, nr. 2 do znanych słów Tetmajera „Idzie 
na pola, idzie na bory... muzyka mojej duszy*. W średnich głosach znowu słyszy 
się poetyczny głos waltorni i znowu te kwinty w basie ilustrują dal, a z tristanow- 
skśej harrftonji widać, że „muzyką duszy* Opieńskiego jest tęsknota, będąca tytułem 
i treścią innej pieśni do słów Asnyka. I w niej znajdziemy motywy pejzażowe, 
jako tło uczucia. Po pieśniach op. 9 nr 2 zajmuje pierwsze miejsce „Ięi bas* (tekst 
Sully-Prudhomme’a w przekładzie Ostrowskiej). Mało u nas tak głęboko odczutych 
pieśni! G dy Opieński w  swych pejzażowych pieśniach ilustrował wrażenia i na­
stroje z przyrody, tu jest wierny tekstowi jeszcze bardziej i wszystko umie zasto­
sować do subtelni ch odcieni psychicznych. Zmiana tempa i taktu, modulacje, a na­
wet fermaty — wszystko polega na logicznej i wiernej mterjaretacji tekstu. G dy 
„motylą pieszczotę wiatr strąca*, następuje zmiana z taktu na C; gdy poeta 
sm o „pieszczotach, co na ustach drżą bez końca", następuje szereg modulacji nie­
rozwiązanych, jakby rzeczywiście imały trwać... „bez końca*.

To w7ysoce chwalebne ..ilustrowanie* ogólnego nastrojowego podkładu ma 
tę dobrą stronę, że nie zaciera jednolitości wrażenia, gdy tymczasem niektórzy 
młodsi pieśniarze dają w istocie muzyczne analizy tekstu poetycznego Opieński 
daje jedno i drugie równocześnie.

W ytworna natura Opieńskiego nie skłania się do karkołomnych lub dzi­
wacznych harmonji; każdy dysonansowy akord jest logicznie przygotowany i szybko 
rozwiązywany. Nigdy też nie jest efektownie-elegancki, wszystkie kompozycje prze­
nika ton serdeczny, naturalny, szczery — a więc sympatyczny. Filozoficznych pro 
błę.nów Opieński nie rozwiązuje w pieśni — jest poetą serca: rzadki dziś dar. 
jeszcze większym darem jest, że prostymi środkam’ umie wyrazić to, na co inni 
zużywają arsenały mądrości muzycznej. A dolf Chybiński
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Panfętajmy o młodych talentach muzycznych!
Artystyczn}’ kierunek Fiiharmonji, spoczywający obecnie w rękach dyr. 

Melcera, powinien wydać plon dodatni i jeżeli nie matćrjalny—to w każdym razie 
moralny. Mam mianowicie na myśli racjonalne użycie młodych sil muzycznych 
w kierunku kapehnistrzowskim, kompozytorskim i odtwórczym. Niechaj szereg 
muzyków polskich, mających dane potemu, próbuje sil swoich, niechaj zdobywa 
wiedzę praktyczną i tym sposobem powiększa kapitał muzyki polskiej. Dotychczas 
prawie nic nie zroDiono, aby przygotować świeży, młody, uzdolniony zastęp sw oj­
skich muzyków w rodzaju dyrygentów i orkiestrowiczów w lepszym gatunku. 
Zawsze natomiast narzekano na brak tj7chże. Lecz skądże mieli się brac, gdy stale 
nie dopuszczano ich i unikano dania im możności pracy? Młody kierownik arty­
styczny FJharm onji zrozumie chylm bardzo ważną kwestję i niewątpliwie poda 
rękę tym wszystkim talentom polskim, którzy pracą wytrwałą, popartą zdolnościami, 
kroczyć będą zawsze naprzód, celem zdobycia i utrwalenia tych placówek muzycz­
nych, które obecnie leżą odłogiem. Jesteśm y pewni, że dyTr. Melcer użyje całej 
energji, dobrej woli, celem ułatwienia młodym muzykom pracy praktycznej, bez 
której najpoważniejsze studja teoretyczne nie dają pożądanego wymku.

Zacznijmy zatem od wtyszuk.wania kandydatów na d3’iygentóvv! Wiem}7, 
że z powodzeniem d}7rygował kilkakrotnie na estradzie Fiiharmonji p. G. Fitelberg, 
znan}7 kompozjdor, znawca wszelkich tajników tego złożonego materjału muz37czne- 
go, któiy zwie się orkiestrą. Jest to ntuźyk z poważną wiedzą fachową i z mło­
dych bezwarunkowo pierwszy’ kand3'dat do pałeczki kapelmistrzowskiej.

W idzieliśmy również przy pulpicie dyrektorskim p. Opieńskiego, lecz 
nie możemy oceniać go jako kapelmistrza, gdyż dotychczasowa działalność jego 
skierowana była w kierunku kompozytorskim i wirtuozowskim, znamy’  go również, 
jako krytyka muzycznego, pedagoga i prelegenta...

Z  bardzo dobtyun wynikfeifc prowadził orkiestrę p Ozuuiński, chociaż praca 
jdgó była dotymhczas dorywczą nawet bez prób, co znów jest dowodem, że jako 
inteligentnym i wysoce muzykalny7 koncermistrz Filliarmonji W arszawskiej zna dobree 
cały repertuar i umie sobie w każdej chwali radzić.

Przypuszczam, że p. Melcer zechce również częściej spróbować swych sił 
w tyun kierunku i popracuje poważn.e nad opanowaniem orkiestry, co przy jego 
wielkim talencie i wiedzy' musi mieć dodatni rezultat.

Oprócz wtyTżej wymienionych znajdą się bez wątpienia inni—mmej lub wię- 
cej uzdolnieni. T*. Melcer mógłby poświęcić jeden wieczór w ty'godniu dla tych, 
którzy7 już mają w kierunku kapelmistrzowskun pewną rutynę i doświadczenie, zaś 
dla zupełnie nowych kandydatów przeznaczyć podczas jednej z prób godzinę w ty­
godniu, celem bliższego pi aktycznego zapoznania się z orkiestrą.

Prawdopodobnie powie niejeden: Pocóż nam tylu kapehm sfzów , gdy7 mamy 
jedną tylko orkiestrę w W arszawie?! Odpowiem na to: Do niedawna posługiwali­
śmy się w naszymh instytucjach muzycznych silami obcem,, bo sw-ojskich nie było : 
w dostatecznej ilości, przj-tem świat mu tyczny nie kończy się w W arszawie.

Tyle co do dyrygentów. Pomówili}-' nieco o kompozytorach. Dana jedno­
stka muz}7czna, obdarzona talentem kompozytorskim, pracuje lat kilka w konserwa­
torium, kształtując swą wiedzę lnuzycrrrią i... tworzy! Pan X  napisał utwór na or­
kiestrę i pragnąłb}7 go usfyszeć w7 dobrem w\ konaniu. A le tutaj powstawały tru­
dności, prawie że me do przeb}7cia. Naturalnie prz} obecn}7in kierunku arty7stycz-



#ym Filharmanji p. Melcer będzie chętnie wykonywa! utwory młodych kompozyto­
rów, i tym sposobem muzycy7 będą mieli możność1 usłyszenia swych zalet i błędów, 
co niewątpliwie odda im wielką pomoc w dalszej pracy kompozytorkiej.

A  sprawa muzyków orkiestrowych? W  ty tli dziale muzyki zrobione są 
poważne kroki naprzód Skrzypkow-polaków mamy7 najwięcej, altowiolistów, wio­
lonczelistów i basistów— mniej, nie wielka jest również liczba przedstawicieli instru­
mentów dętych: drewnianych i blaszanych. Bardzo ważną rzeczą jest, aby wybrać 
najlepsze siły z naszego konserwatorjum i obsadzić niemi dalsze pulpity orkiestry7 
symifonicznej. Niechaj stopniowo poznają repertuar orkiestrowy, nabiorą rutyn,, 
smaku i inteligencji muzycznej. Gdy7 młodzi muzycy wiedzą, że nikt nie zajmuje 
się ich przyszłością, która w naszych warunkach jest istotnie ciężką, marnują swe 
aspiracje, szukając zby7tu pracy w kabaretach, w udzielaniu lekcji, lub cierpią wprost 
nędzę.

Powy7ższe uwagi polecamy gorąco p. Melcerowi i jesteśmy pewni, ż j  jego 
eneigja, znajomość stosunków muzycznych i dobia wola—mogą i powinny zdziałać 
dużo dobrego dla naszych młody7ch i utalentowanych muzy7ków.

Bell.

C P I T A P H I O M .

Na grobu mego zimny głaz
Rzućcie uwiędlą ... białą kiść....

I  sam o/nem u . . . .  zw ó/dy iść
W  k ra j mych wyśnionych.... cudnych kra .•>...

Na grobu  mego zim ny g łaz
Nic stawcie  —  krzyża!... Bo waaz krzyż  

li'żdy prze w błot nisko, a nie wzvyż....
B o nie je s t z  Chrysta, jedno  —  z  was!....

N a grobu mego zim ny głaz
N ie rozwierajcie ócz.... M ó j duch 

IVkoli zvas <v kriocrwrj tuąJn ruch:
D ojrzy ci, w bóstwie wasze m  —  skaz....

Na grobu  mego zim ny g /a s
Niech nikt me waży  —  i w snach ,/ąść.... 

Chyba.... tc musi, jak ja ,  —  prząść
Św iat z/ud) —  gdy  jawy świat mu zgasł....

■Itr.... na grobu megn g ła z
IC ucac zbiocouą. .. zwiędhi kiść-.- 

gil bo —  dębowy.... suchy liść ,

Którym  odwieczny wzgai dzil las....

W lad) tła w  Poświat.



M Ł O D A  M U Z Y K A N-r  4.

PI B S  N
Daj wtosy 

Jak wrzosy.... 

Daj włosy ... 

Jak  wrzosy ... 

D aj ram ię.... 

Nie splamię ... 

S p ó jrz  na mię 

Połamię!

Daj piersi.... 

Najpierw si .. 

Daj piersi.... 

N ajpierw si

mżą zcicha ... pieszczotne  

ja k  kw iecie paprotne ... 

na leże nam iotne.... 

ich lśnienie pozłotne. .. 

wcaluję płomienie.... 

skryatalę w złocienie! 

ja k  tęcza się m ienię.... 

twe strażne pierścienie., 

masz kute... masz władne... 

padają w niezdradne. .. 

ja k  cień się w nie wkradnę., 

ta jń  zgadną.... —  ja  zgadnę!...

lVladysłaiv Pośiwat.

SymfoBja „Patetyczna” Czajkowskiego.
Próba analizy krytycznej.

(C. d.) Część II, A llegro eon grazia.

Jak. spokój i zrównoważenie duchowe tchnie z tej części! Jak  wszystko 
jest proste i naturalne! Po I części, niespokojnej i namiętnej,yto. A llegro? wydaje 
się ślicznymi śpiewem, płynącym gdzieś z samej głębi serca. Pomimo rzadko uży­
wanego podziału na 5/ł (spotykamy go przeważnie w muzyce rosyjskiej, raz jeden 
u Chopina w sonacie C-mol), melodja jest nadzwyczajnie prosta: ani na chv\ilę nie 
czuć sztuczności w tym, zdawałoby się nienaturalnym, takcie — a ile tam s ł o d y c z y  
i wytwornej elegancji zarazem!

^  — —   ' '~TT . •
3 * T~ , -f- |* ^  ■ C  » TL__ —

A

Pomimo ogromu środków technicznych, jakimi rozporządzał Czajkowski 
w postaci wielkiej współczesnej orkiestry i bogatej harmonizacji, pomimo olbrzymiej

<i
)

W
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techniki kompozytorskiej, zawsze jest prosty i jasny w swych pomysłach, czem się 
ogromnie różni od modei nistów ostatniej doby.

Część ta ma formę menueta: trzy 3-częśdowe pieśń, z krótką kodą. Temat 
(podane wyżej), wprowadzony przez wiolonczele po zawieszonej kadencji w 8-ytu 
takcie, prowadzą dalej instrumenty dęte drewniane bez fagotów przy akom- 
panjamencie instrumentów smyczkowych pies. i arco i kończą zboczeniem do tonacji 
dominanty, t. j. A-dur. Po powtórzeniu I ej części 11 gą część prowadzą skrzypce, 

altówki i wiolonczele, a w 9 fcy.m takcie (zboczenie do fis mol) odbierają melodję 
instrumenty drewniane. Ciekawe jest tutaj prowadzenie fletów o oktawę niżej od 
obojów, dla uwydatnienia barw y ostatnich. 8-y takt, kończąc się w A-dur przy­
gotowuje powtórzenie 1-ej części, czyli część 111. Melodję teraz mają wszystkie 
instrumenty drewniane, a skrzy pce i altów ki kontrapunktują piOmcato na tle krótkich 
akordów waltorni, trąbek, wiolonczeli i kontrabasów. Część ta jest rozw-miętą te­
raz: potrąca o tonację C-dur, G-dur, B-dur (tutaj odzywają się f  (rąbki i puzony 
w oktawach), A-dur (puzon basowy i tuba) i powraca do D-dur, kończąc się piano. 
Na nucie pedałowej D (kontrabasy, fagoty i kotły) rozpoczyna się Trio w H-mol,

Ł & l -  r - i j = j

A --------
K  «► . . . . . .  ,  ■

~ ~ r ~ L— r — 5 — ~
— *----------------------£ -----------------------------------------------

F T r -----------1 ^ -----------
— j ------------------------------ 1--------

—  0 — 1  —  

.......................... ................... .................................. 1

pełne cichego, łagodnego smutku, fnstrumentacja bardzo prosta: 1 skrzypce i wio­
lonczele w oktawach (flet wzmacnia melodję) na tle instrumentów drewnianych, 
waltorni i reszty instrumentów smyczkowych. III cia część Tria jest rozwinięta 
i stanowi przejście do I pieśni. Ciekawą jest ta nuta pedałowe Ill-go stopnia, za­
miast zwykle używvanych I-go, V-go lub iuż rzadziej Vl-go i VIi-go st. Pó całkowi- 
tem powtórzeniu I pieśni krótka koda, powstała z odcinków I pieśni i Tria, koń­
czy tę część symfonji skromnie i cicho (pp). W ogóle część ta należy do Allegrdto,
które od czasu 7-ej i 8-ej Symfonji Beethotfena zastępują Adagio lub Andante sym ­
fonji.

Część III. A llegro m olto vivace.

Jest to prawdziwe Scherzo. Szybkifc tempo i rytm trójkowy nadają mu cha­
rakter tarantelli. Początek jest łagodny i powiewny: Paccalissimo  podzielonych i-ch 
skrzypiec i altówek. Po 2 taktach trójki przechodzą do fletów i klarnetów, 
później znowu instrumenty smyczkowe, znowu drewniane— i trwa to przez 8 tak­
tów. W  9-ym takcie zjawia się bardzo skromnie w iy m  oboju odcinek o cha­
rakterze marsza:

Chociaż trojki w instrumentach smyczkowych trwają w dalszym ciągu, po 10  tak­
tach, kiedym odcinek ten, zmieniony wprawdzie, zjawia się w i  ch skrzypcach, za­
czynamy rozumieć, że to jest główna myśl tę) części, a poprzednie — tło tylko. 
W  tej części mamy świetną mstrumentację i doskonałą robotę kontrapunktyczną, 
co zaś do głównej myśli, musimy przycnać, że nie należy do głębokich oomyslów.

(D. n . )  Piotr R y t‘l.
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W S P Ó Ł C Z E S N E  M U Z Y C Y  POLSCY.
-  (C. d.) Skrcślu  Roman Chojnacki.

J o tey k o  Za deus z, studja muzyczne rozpoczął u Gevaerta i Jacobsa w Bru- 
kselli. które uzupełni) gruntownie w tutejszein konserwatorium. Na dorobek kom- 
pozytorsk składają się: symfonia, polonez symfoniczny (nagrodzony na konkursie), 
kwartet smyczków)-, dwie sonaty fortepianowe, sonata na wiolonczelę, suita ludo 
wa polska, uwertura koncertowa, poemat symfoniczny „Zwątpienie i W iara", kan­
tata p. t. „W idziadło11 na chóry i orkiestrę (wykonana na pierwszym zjeidfeie śpie­
wackim w Filharmonji WTarszawskiej 8 grudnia 1905 r.|, pieśni i chóry. —  Był 
dyrektorem „Lutni" w- Radomiu, następnie T-wa Muz. w Kaliszu, obecnie jest dy­
rektorem 1 wa muz. „A rta” w Łodzi. Światło dzienne ujrzał na Ukrainie w ro­
ku :i872.

K a r ło w ic z  JYiieczyslaw, jede>n z wybitniejszych młodych kompozytorów 
doby współczesnej (urodzony w r. 1876). Znany zaszczytnie pieśniarz i symfonista, 
kształcił się początkowo w grze skrzypcowej w Heidelbergu, Pradze Czeskiej i D re­
źnie, a następnie w WTarszawie (1891 T895) u prof. Barcewicza. Kompozycję
studjował u prof. Noskowskiego, potem u Urbana w Berlinie. Tam też słuchał w y ­
kładów z dziedziny muzyki na umwersytecie berlińskim. Napisał sporą liczbę pie 
śni na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, koncert skrzypcowy A-dur, a z dzieł 
orkiestrowych: seienadę w  4 częściach, póematy symfoniczne: „Biała gołąbka11 
i „Powracająca fala" — symfonja „Per aspera", poemat symfoniczny „Stanisław 
i Anna O św ieem ow ie" i wiele innych rzeczy . Do najnowszych dzieł Karłowicza 
zaliczają się: poemat symfoniczny „Smutna opowieść", „Rapsodja litewska" i trylogja 
symfoniczna „Trzy odwieczne pieśni11. W ydał nakładem Sekcji im. Chooina przy 
I  ow. Muz „Niewydane dotychczas pamiątki po Chopinie", które zawierają doku­
menty, dotyczące życia wielkiego poety tonów (Bliższe szczegóły o twórczości 
Kaiilowicza podamy niebawem w specjalnym artykule, skreślonym przez p. Adolfa 
Chybiriskiego. Przyp. Red.)

K o c za lsk i 7{aul, ur. 3 stycznia 1885 r. w W arszawie. Należał swrego czasu 
do plejady „cudownych dzieci11, i uważany' jest za jednego z wy-bitniejszych inter­
pretatorów dzieł Chopina. Przebywva stale w Niemczech i tam też najczęściej uka­
zuje się na estradach koncertowych. Nauczycielami jego byli między innymii Mi- 
kuh i Jarecki. Niemało rozgłosu zrobiła mu swego czasu opera „Rym ond", gryw a­
na w r. 1902 wr Elberfeldzie i Dreźnie. Napisał także poemat symfoniczny (grany' 
w Paryżu przed „12 laty'), większe dzieło na chury i orkiestrę p. t. „Bolesław- Śm ia­
ły'", oraz wiele utworow fortepianowych.

K o w a lsk i Zeofil ks„  ur. w- Płocku w r. 1866. Studja muzy-czne odbył 
w Raty'sbonie. Założył i rozpoczął 1895 r. wydawnictwo pisma p. t. „Śpiew- kościel­
ny'", poświęconego muzyce kościelnej, i dążącego do zmian na korzyść gregorjan- 
skiego kantu. Napisał „Historję muzyki kościelnej", mszę, pieśni religijne etc.

K rzy ża n o w sk a  Tjeleąa, pianistka i kompozytorka, wychowanica konser- 
watorjum paryskiego. G ry  fortepianow-ej uczyda się u ąPCoup|5ey’a i Mannontell a, 
|)rzedmioty zaś teoretyczne studjow-ała u Andres’a i Girand’a. Z  kompozycji K izy- 
żanow'skiej wymienić należy sonatę fortepianową oraz parę utworów mniejszych 
rozmiarów na fortepian.



Surjdow ska W cąda, ur. w W arszawie w r. 188J. Po ukończeniu konsei 
watorjuni warszawskiego, kształciła się u Moszkowskiego i łjrbana w Berlinie. Od 
r. L900 mieszka w Paryżu. Niepoślednią sławę zjednała sobie, jako znakomita ur 
terpretatorka Bacha, Haydna i Mozarta. Popisy Landowskiej na klawicymbale wzbu­
dzały we Francji, Niemczech, Anglj, i Rosji zachwyt niemały. W W arszawie dała 
się słyszeć Ostatnio w lutym r. 1907. Na dorobek kompozytorski składają się utwo­
ry orkiestrowe, wykonywane w W arszawie i Paryżu, dzieła na fortepian, z których 
kilka zostało nagrodzonych na konkursach kompozytorskich, pieśni, duety, tercety 

i .nne.
£ o p u sk a  Jjeleąa, pianistka i kompozytorka. W nielicznem gronie kobiet, 

pracujących na niwie kompozj-torskiej, Lopuska, jakkolwiek najmłodsza z nich 
(ur. się w r. 1889), naczelne zajmuje miejsce. Talent wybitny, bogaty zasób inwen­
cji muzycznej, indywidualność wysoce artystyczna — pozwalają jej tworzyć dzieła 
w a r t o ś c i o w e ,  a do tych należą: „Ballada” na wielką orkiestrę symfoniczną, nagro­
dzona na konkursie Filharmonji W arszawskiej w roku 1908, kantata na c ory t  or 
kiestrą do słów Słowackiego „Smutno ini Boże“ , 2 sonaty na fortepian, śonata 
skrzypcowa, utwory na fortepian i skrzypce z fortepianem, oraz spora liczba pieśni 
na głos solowy.

KGRCSPONPtNCJi:.
£ w ó w , w końcu p a źd z ie rą ik a .

(W ystępy D idnra. /  sali koncertowej (Kochański, /aw ilow sk i, Kreiner, Tonkiinstlery). -  „Stańczyk" -
Różyckiego. „Koto m uzyczne".)

A więc  r o z po cz ą ł  się nowy  sezon!  O twar ły  się podw o je  t e a t ru  i sali  k o n c e r t o ­
wej,  aby  przyj ąć  puo l i c zn ość ,  sp r a g n io n ą  świeżych  wrażeń .  T y c h  j e d n a a  n ie  dał  na m
te a t r  p o c z ą t k o w o ,  g r ano  pow iem tylko r zeczy  s t ar e ,  poczę śc i  n aw e t  ok l e p a n e .  W y r ó ż ­
n i ł a  się t y lko „ T o s c a “ z B oh u s s - H e l l e ro w ą .  Z n ow o  an ga żo w an yc h  sił z as ługuje  p r ze de -  
wszys tkiem n a  wz miankę  p. Tadeusz Łowczyński.  Gło s  j e g o  p i ę k ny  i dźwięczny,  choć  
czasami  n i e pe w n y ,  daje  na m  nadz ie j ę ,  że p. Ł ow czy ńs k i  w n i ed łu g im  czas i e  s t an ie  na 
j e d n e m  z p ie rwszych  miejs c  n a s z e g o  e ns e m b l u  —  P o z a  t e m  mam y  p. Koro l ew icz -W ay-  
dov\ą,  a r t y s tkę  p ie rwsze j  miary ,  H e l l e r o w ą ,  O le s ką ,  L a c h o w s k ą  i in. —  Z a r t y s tów  śp i e ­
wali  do ty c hc z as  p p . : Ludwig ,  Muszyńsk i ,  Oko ńsk i  i inni .  —  I byłby się tak i  r e pe r t ua r  
c i ąg ną ł  aż do  p r em je r y  „ M a d a m e  Bu t t e r f l y " ,  gdy by  n ie  przyj azd  p. Didnra  Wy bi tn y  
t en  a r t y s t a  z a t r zymał  się na s  n a  k i l ka  dni  w po d ró ży  dc  N e w - \ o r k u  (M e t ro p o l i t a n  O p e -  
r a h o u s e )  i wys t ępowa ł  w „ F a u ś c i e 11, „Żydówce .11, „ C y g a n e r j i .  i „S t r a sznym  dw o rz e" .  Suk  
ces,  jak zwykle ,  był  nadzwycza jny ,  z ża lem więc  że g n an o  p. D idura ,  z ż a l em,  że s ce n a  
nasza  n ie  m oże  p oz y sk a ć  go na  cza s  dłuzszy.

O p re m ie r z e  „ M a d a m e  B u t t e r f l y “ p i s a ł e m już. O p e r a  t a  n ie  s chodz i  z r e p e r t u a r u .
P r z e c h o d z ę  do s ań  ko nc e r t ow e j .  Z sol is t ów p i erwszym w tym rok u  by ł  p.  W.  K o ­

chańsk i ,  sk r zypek ,  k tóry wspóln i e  z p a n n ą  H e l e n ą  O t t a w o w ą  zap ro d u k o w a ł  c zę ść  p r o ­
g r a m u ,  p r z y g o t o w a n e g o  na  t o u r n e e  do Wied n i a ,  L ip s ka ,  Be r l i na  i t. d. S łysze l i śmy  więc 
Hł ind la ,  s o n a t ę  N - r  6 Czajkowsk i ego ,  k o n c e r t  D -d u r  op.  35 W ie n i a w sk i e go  i k i l ka  d r o ­
bnych  r zeczy  ( „ L e  c y g n e “ — S a in t - Sa en sa ,  „ M o m e n t  m u s i c a l ” —  S c h u b e r t a -A u e ra  i t. d. j ,  
k t ó r e  może  naj lepif  j były od e g ra n e .  Ale i w w i ększych dz ie ł ach  p o k a z a ł  p.  K o c ha ń sk i ,  
co umie ,  ch oc i a ż  mie j s cami  zdawa ło  się (np.  w I l l - e j  c zę śc i  k onc e r t u ) ,  że g r a  rz ecz  co 
ko lw iek  za  t i u d n ą .  —  N a  j ednym z k o n c e r t ó w  śp i ewa ł  D-r  K o n r a d  Zawi łowski .  Mo jem 
zd an i e m  p. cawi łowski  nie  powin ien  jeszcze śp i ewać ,  gdyż  g ło s  j e g o  nosi  n a  sob i e  ślady 
p r z eb y t e j  c ię żk i e j  cho ro by .  W es p ó ł  z p.  Zawi łowsk im  ucz es t n i c zy ł  w k o n c e r c i e  młody  
s k r z y p e k — p. Kre ine r .  P .  Kr. ,  u cz eń  t u t e j s zeg o  p e d a g o g a ,  prof .  J ack l a ,  po  r az  p ierwszy
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wyst ępowa ł  pub l i c zn i e  i z j e dna ł  sob i e  od razu  s ł uchaczy .  C h o c i a ż  od tw or ze n i e  „Ch ia con -  
n y “ — B ach a ,  bez  t o w arz ys zen i a  i n n e g o  i n s t ru m en tu ,  j e s t  d l a  m ł o d e g o  sk r z yp ka  dość  ryzy- 
k o w n em ,  p K r e i n e r  o d e g ra ł  j e d n a k  u tw ór  t e n  p o p r aw n ie .  R ów n i eż  „She rzo  T a r a n t e l l e “ — 
W i e n i aw sk i e g o  i g r a ny  n ad  p r o g r a m  j e d e n  z t a ń có w  S a r a s a t e ’go zaświadczył  o wybi tnym 
t a l en c i e  Kre ine r a .  M ł o d e m u  skrzypkowi  życzymy na  dalszej  d rod ze  p o w o d z e n i a  i s p o ­
dz iewamy  się,  że p rzy  p r acy  zajść m oże  na  wyżyny a r t yzmu .

Dz ięk i  p r zeds i ęb io r cz ośc i  n o w o  z a ło ż o n e g o  b iu r a  k o n c e r t o w e g o  p M T u r k a ,  m i e ­
liśmy t ak  da w n o  już nie  s ł yszane  k o n c e r t y  symfon i czne .  N a  dwa  wieczo ry  z jecha ł  do 
nas  w i edeńsk i  „ T o n k i i n s t l e r v e r e i n ” z d y r y g e n t e m  O s k a r e m  N e d b a l e m  n a  cze le .  Z a i n t e ­
r e s o w a n i e  by ło  wie lk i e ,  i s ł usznie ,  bo  k o n c e r t y  t e  były d la  na s  p r a wd z iw em  świę t em.  
P r o g r a m  p i e r ws zeg o  k o n c e r t u  wypełni ł y:  „S a k u n t a l a "  —  G o l d m ar ka ,  „Su i t a  l i r y cz na 11 op.  
54 — Gr i eg a ,  „Z cze sk i ch  ga jów i ł ą k ” Sm e tany ,  „Symfon j a  P a t e t y c z n a "  -— Cza jkow sk i eg o  
i „ P o l o n i a 1*— W a g n e r a .  —  N a  k o n c e r c i e  d rug im  o d e g ra n o .  W s t ę p  do  „ M e i s t e r s i n g e r ó w 11, 
VI I  symfonj ę  — B e e t h o v e n a ,  „ T a s s o "  —  Lisz ta ,  Su i t ę  z b a l e tu  „G łup i  J a n e k 11 —  N e d b a l a  
i „ S t a ń c z y k a 11 —  Róży ck i eg o .  —  Nie  b ę d ę  się r ozp i sywać  nad  każdym u tw or em  o d d z i e l ­
nie ,  gdyż  są  t o  r z eczy  po w sz e c h n i e  znan e ,  z aznaczę  t y lko,  że c a ło ś ć  k o n ce r t ó w  p r z e d ­
s t awi ł a  się wspan i a l e .  S zc ze g ó l n i e  symfon ja  Cza jkow sk i eg o  i B e e t h o v e n a ,  „ S a k u n t a l a 11 
i „ T a s s o "  o d e g r a n e  zos t a ły  z n adz w ycz a jn ym  p o l o t e m ,  tak,  że po rwa ły  wszystkich .  —  
P. N e d b a l a  zna l i śmy  do ty c hc z as ,  j ako  c z ło n k a  „K w a r t e t u  c z e s k i e g o 11; o b e c n i e  pozna l i śmy  
go  j a k o  d y ry g e n t a  p i e rwsze j  miary,  k tóry  masy o rk i e s t r a ln e  p r z e p r o w a d z a  pr zez  na jw ię ­
ksze  t r u dn oś c i  n o w o c z e s n y c h  pa r t )  tur.  Wdz i ęczn i  też  j e s t e śm y  p. Nedb a lo wi ,  że  na  p r o ­
ś b ę  t u t e j s ze j  pub l i c zn ośc i  o d e g r a ł  „ S t a ń c z y k a ” —  R óży ck i ego .  U tw ór  t en  s łyszel i śmy już 
w roku  zesz łym,  k i ed y  T o w a r z y s t w o  M uzy czn e  na  k o n c e r c i e  nadzwycza jnym z a p c z n a ł o  nas  
z do ty c h c z as o w ą  tw ó rc zo ś c i ą  L u d o m i r a  Różyck iego .  „S t ań cz y ka "  sk o m p o n o w a ł  Różyck i  
j e s zcze  j a ko  uczeń  ko ns e r w a t o r j u m  war szawsk iego,  ma j ąc  lat  19 , a  dz i e ło  to  o tworzy ło  mu 
d r og ę  do s ł awy.  W u tw orz e  swym ma lu j e  Różyck i  c h a r a k t e r  t re fn is ia  k ró l e ws k i e go .  
„ D w o i s t o ś ć ” na tu ry ,  śmie ch ,  wybucha j ący  k a s k ad y  d ys on ans ów ,  mi łość  i l i ryzm — oto  c h a ­
r a k t e r  S t a ń c z y k a  i p r o g r a m  sc h e r za  R óż yc k i e g o .  S ły szymy  to l ekk i e  p o d sk o k i  ża r t ów,  jak  
na  s amym p oc z ą t k u ,  to  s za lo ne  fale s zyde r s twa ,  to  znowu me lod j e  tk l iwe i swojskie .  Cz u ­
j emy,  iż p od  ma sk ą  lekki ej  i ronj i  kryje  się umys ł  m ę d r c a  i z b o l a ł eg o  j a snowidza .  —  
Różyck i  na l eży b ez sp r z ec zn i e  do na jwybi tn i e j s zych p r zeds t awic i e l i  „M łode j  Po lsk i  w m u ­
z y c e 11, a p o b y t  j e g o  u na s  p rzyczyn i  się n i ewą tp l iw ie  do w i ęks zeg o  ro z b u d z e n i a  r uchu  
m uz yc zn ego .

Z adan i a  t e g o  pod j ę ło  się t ak że  za ło ż on e  p r ze d  r o k i em  „ K c ł o  Muzyczne*  i s p e ł ­
nia je  w k ażd ym  k i e r u n k u  na l eżyc i e .  T y g o d n i o w e  odczy ty  z i l us t rac jami  znane  są  już 
we Lwowie  i g r o m a d z ą  zawsze  t a k ą  i l ość  s ł uchaczy ,  że sala,  o b l i c z o na  n a  300  osób ,  
o ka z a ł a  się za s zczup łą .  D o ty ch c za s  mie l i śmy  4 odczyty .  „ O  G r i e gu"  mówi ł  p r ezes  
„ K o ł a ” , p.  Ł d m u n d  W a l t e r ,  znany  i c en iony  k o m po zy to r ,  a  i l us t rowały  odc zy t  pp.  I l lasie-  
w ic zó w na  i Ł u s a k o w s k a  (k o n c e r t  f o r t ep i a no w y  a-mol)  i p M e n a s c h e s  ( s o n a t a  sk r z y pc o wa  
F-durJ .  —  Dru g i  w ieczó r  po św ię co n y  byl harf ie ,  o k tór e j  mówi ł  p.  L e o n  Po p ł a w sk i ,  zaś 
p.  H o l u b ó w n a  o d e g r a ł a  k i l ka  u tw o ró w  na  t ym in s t rum enc i e .  — Niżej  po dp i s a ny  w dwóch  
w ie cz o ra ch  p r zy go to w a w c zy c h  p r ze ds t aw i ł  p r o g r a m  wyżej w s p o m ni an yc h  k o n c e r i ó w  sym 
foni cznych,  a  S ak un t e l ę  i symfon ję  Czajkowsk i ego  od eg r a ł y  pp.  S z c z e p a n o w s k a  i Schup -  
p l e r ów na ,  z aś  „ T a s s o 11 L isz ta  — pp .  S tan is ł aw  Głowack i  i B ron i s ł aw  Wolf s thal .

O b e c n i e  p r zys t ęp u j e  „ K o ł o ” do  za łożen i a  o rk i e s t ry  symfoni cznej ,  k i e rown ic two  
k t ó r e j  obe j m u je  p.  B roni s ław  Wolf s tah l .   ̂ A lfred  Plohn.

Jiraków, w październiku

R uc h  muzyczny  k r a ko w sk i ,  op a r t y  p r z ew ażn i e  na p o p i s a c h  so l i s t ów  wszelki ej  ka-  
tegor j i ,  z ac zy na  p r z y b i e r ać  n o w ą  f i zjonomję .  N a s t ąp i ł o  to  w sku t ek  zmiany  o sób ,  od  k t ó ­
rych ruch  t en  był  z al eżnym,  a k tó r zy  za jmowa l i  się ang aż ow an ie m na  e s t r a d ę  k r a k ow sk ą  
a r t y s tów  i a r t y s t ek .  D o tą d  misję im pre sa r j a  sp e ł n i a ło  c zę śc io wo  mie j s cowe  T - w o  Muzy ­
czne ,  c zę śc iowo  p. Ba raba sz ,  d y re k t o r  t e g o ż  T -wa,  k tóry  m .a ł  do swego ro z p o r z ą d z e n i a  sa l ę ,  
b ę d ą c ą  w ł a s no śc i ą  m ag i s t r a t u  k r akow sk i ego ;  był  też  g o s p o d a r z e m  tej  sali.  T - w o  Mu zy ­
czne ,  k tó r e  z a j m ow a ło  się t r udni e j s ze in i  do  s f i nan sow an ia  k o nc e r t a m i ,  sprowadz iwszy  o r ­
k i e s t r ę  m o n a c h i j s k ą  Ka ima ,  a n a s t ę p n i e  w ie d e ń s k ą  o rk i e s t r ę  „ T o n k u n s t l e r v e r e in u "  z O s k a ­
r e m  N e d b a l e m  na  cze l e ,  p on i o s ło  do tk l iwe  s t r a t y  ma t e r j a l ne .  P.  Ba ra bas z  u r ząd za ł  kon -



ce r t y  z udz i a ł em  sol is t ów,  jak: Ysaye ,  Bu rmes t e r ,  God owsk i ,  Se lm a  Kurz  i t. a. ,  lecz p o ­
d o b n o  p o n i ó s ł  t a kż e  s t r a t y  ma t er j a l ne .

O d  p oc zą t ku  n o w e g o  s e z o n u  sa l ę  k o n c e r t o w ą  wynają ł  właśc i cie l  r e n o m o w a n e g o  
sk ł adu  fo r t e p i a nów  p o d  f i rmą „ G a b r y e l s k a “ , p. M. Drop iowsk i ,  cz łowiek ob ro tn y ,  m e l o ­
m an  zapa lony  i wprowadzi ł  spr awę  k o n ce r t ó w  n a  n ow e  tory .  P i e r wszym czy n em  było 
z o rg an i zow an ie ,  dosk on a l e j  j ak  n a  nasze  s t osunki ,  o rk i e s t ry  symfon iczne j  pod  k i e r o w n i ­
c tw e m  dyr.  H oc k a .  Ork i e s t r a ,  sk ł ada j ąca  się z najwyb i tn ie j szych  muzyków tut e js zych 
o rk i e s t r  woj skowych ,  z a i n a u gu ro w a ła  s ezon  w y b or n em  o d e g ra n i e m  Symfonj i  H a y d n a  (mit  
dem P a uc k en sc h l a g ) ,  do wc ipne j  t r an skrypc j i  p iosnki  Moniuszk i  ( „ P o l e ć  p i eśn i  z m i a s t a " ) ,  
d o k o n a n e j  przez  D e l i b e s ’a  or az  cho ra łu  i fugi Bacha ,  d o k o n a n y c h  p rzez  A b e r t a . —  P r o ­
g ram k o n c e r t u  u świe tn i ł o  doskona ł e  w yko nan i e  „Po lo n j i "  W a g n e ra ,  k tó r ą ,  wype łn i a j ąca  
s a l ę  po b rzegi  pub l i c z no ść ,  p rzy j ę ła  b a r j z o  go rąc o ,  da r ząc  dyr.  H o c k a  za s łużonemi  o k l a ­
skami .  —  Śpiew r ep re z en to w a l i  dwaj  ar tyści :  E i d u r  i Zawi łowski .  O ile p r o du kc j e  p i e r ­
wszego (przy wypr zed ane j  sali) c ieszyły się en tuz j a s t ycz nem  przy j ęc i em,  o tyle wyst ęp  
d r u g i eg o  zawiód ł  nadz i e j e  l i c zącego  na  zyski  ma t e r j a l ne  impre sa r j a ,  o raz  oc zeku j ące j  wra 
żeń a r t y s tycznych  n i e l i c zni e  z eb ra ne j  pub l ic znośc i .  — O s t a t n io  pop i s ywa ł  s ię m łody  p i a ­
nis ta,  I gnacy  T ig e r m an ,  uczeń  F r i e d m a n a  a n a s t ęp n i e  L es ze ty c k i e go  i w s f er ach fo r t ep i a  
nof i lów dozna ł  powo dz en i a .  —  Praw dz iwą  b i es i adą  dla m i ło śn ików muzyk i  symfon iczne j  
był  wys tęp  w iedeńsk i e j  o rk i e s t ry  „ T o n k u n s t l e r v e r e i n u u , k t ó r a  p o d  wodzą  N e d u a l a  o d e ­
g ra ł a  s i ó dm ą  symfon ję  B e e th o v e n a ,  „ T y l a  S o w iz d rz a ł a 1' R ysza rda  S t r aus sa  i i nne .  Poza  
t e m  in t e r e so w a ł a  p rodukc j a  wyborne j  tej o rki es t ry o d e g ra n i e m  „ S t a ń c z y k a u R óż yck i eg o ,  
dz ie ł a  p i ę k n e g o ,  zd r ad z a j ąc eg o  w a u t o r ze  k o m p o z y t o r a ,  k tóry  o p a n o w a ł  wszystki e  ś rodki ,  
j ak imi  w ład a  symfon i s t a  wspó łcze sny .  Dz i e łu  m ł o d e g o  k o m p o z y t o r a  dos t a ły  się ze s t rony  
s ł ucha czy  oklaski ,  ze s t rony  zaś p r a sy  -  k ró tk i e  p o c h l e b n e  wzm.anki  ( na  d łuższe  Omówie ­
n ie  dz ie ł a  n ie  zdoby l i  się k r a kow scy  r e ce n ze n c i ) .

P rodukc j i  woka lnyc h  po za  k o n c e r t a m i  D id u ra  i Z aw i lo w sk i eg o  —  n i ewie l e ,  mimo  
iż o b e c n i e  K rak ów  cały roz śp i ew any ,  ma j ąc  w swych mu ra ch  n i e b yw a ł ą  l i c zbę  p e d a g o g ó w -  
śp i ewaków.  N a  cze l e  tych s toi  prof .  H o r b o w s k i ,  z a jmu jący  s t an ow i s ko  prof .  kons e r wa r j um ,  
bez sp rz ecz n i e  j edyny  dziś w Po l s ce  ma es t ro  w łosk i e go  bel cna fu. O b o k  n i eg o  r o z p o c z y ­
na  lekc je  śpi ewu zaszczy tn i e  znany  a r t ys ta  o p e ro w y ,  A le ks a nd e r  Bandrowsk i .  P róc z  n ich  
uczą  śp i ewu  p p . : Wie r zb i ck i ,  L ewick i  i j e s zcze  k i l ku  nauczyc ie l i .  (Do  wysoko cen ion yc h  
nauczyc i e l i  śpi ewu so lo we go  nal eży s zko ł a  prof .  S t an i s ł a wa  Bursy.  Prssvp. Red.). Szko ł ę  
o p e r o w ą  p rowadz i  r ów n ież  p Mar so ,  k tó r y  uczn i ami  swymi zas i la  ma ł e  s c eny  n i e m ie c k i e .  
K o b ie t ,  udz ie l a j ących  lekcj i  śp iewu — cały l egjon ,  bo o k o ło  20 .

Podwawe l sk i  św ia t ek  muzyczny  zajęty j e s t  spr awą  o b sa d ze n i a  p o sa dy  d y r e k t o r a  
t u t e j s zeg o  T o w a r z y s tw a  Mu zyc zn eg o ,  op ró żn i on e j  nar az i e  wsku t ek  rezygnac j i  d o ty ch cz a  
s o w eg o  dy rek to r a ,  p. Ba rab asz a ,  k tó r y  po  dw ud z i e s t ok i l ko l e t n i e j  p r acy  na  s t ano wi sk u  d y ­
r e k t o r a  T -w a ,  k i e r o w n i k a  c hó ró w  i na uc z yc i e l a  ś r ed n i e go  ku rsu  gry fo r t ep i a now e j ,  u s t ę ­
puje  z z a jm o w a n eg o  s t an ow i s ka  i... z a k ł ad a  rów n ież  s zko ł ę  śp i ewu .  Z l iczby k a n d y d a ­
tów,  k tó r zy  u b i e g a ć  s ię m o g ą  o o p r ó ż n i o n ą  p o sa dę ,  wymien i a j ą  z m ie j s cowych  D r a  Ja -  
c h im e c k i e g o  i Zwie r zyńsk i ego  i z z ami e j s cow ych  R ó ży c k i e go ,  P ' i t e l berga ,  O p ie ń s k i e g o  
i i nnych .  Świat  śp i ewack i  k r akowsk i  r ad by  widzieć  na  cze l e  c hó ró w  T o w ar zy s t w a  (dz ;ś 
zup e łn i e  z d e k o m p l e to w a n y c h  i z d e z o r g a n i z o w a n y c h ) m ł o d e g o  i z d o l ne g o  m u z y k a  B o l e s ł a ­
wa  W a l l e k - W a l e w s k i e g o ,  do ty c h c z a so w e g o  d y r y g e n t a  chó ru  a k a d e m ic k i e g o ,  k tó r e g o  p r o ­
dukc je ,  dzięki  k i l ko le tn i e j  e ne rg i czn e j  p r acy  W a le w sk i e g o ,  s t anę ły  n a  ba rdzo  wysok im 
p oz io m ie  a r t y s tycznym.  Z mie j s cowych  k a n d y d a t ó w  on t ylko p os i a da  ws ze c hs t r o nn ą  p r a k ­
tykę  d y r y g e n t a  chó ró w i o rk i e s t ry  i jeśli  co ,  t o  c h y b a  ty lko  w iek  m ło dy  mó g łb y  mu  
s t an ąć  na  d rodze  do  p o d j ę c i a  k ie rown ic twa .  W naszych  s t o s u n k a c h  i t ak i e  wzgl ędy b i e ­
r ze  się w r a ch ub ę .  N ie  j e s t  j e d n a k  wyk lu czo nem ,  iż wsku t ek  n iemożl iwie  niskie j  dotacj i  
d y r e k t o r a  T - w a  Mu zy czn eg o  i i nn yc h  t r u dno śc i  l okalne j  na tu r y  —  p o zo s t an i e  p. Ba ra bas z  
nada l  n a  t em  s t anowi sku .  Stab. -

N-r 4. M Ł O D A  M U Z Y K A

JCt]ów, w październiku.

O p ró c z  cod z i e n ny ch  widowi sk  ope row ych ,  z n iez łym e n s a m b l e m  sił wo ka lnych ,  
miel i śmy pa r e  k o n c e r t ó w  b a r d z o  c iekawych .  P ie rwszy  „ s y m fo n i c z n y “ z łożony  wy łączni e  
z u tw o ró w  A. G taz u no w a  (Symfon j a  6 , Su i t a  „ R a j m u n d 11, k o n c e r t  sk r z yp co w y1), odby ł  się 
p od  dy rekc j ą  s a m e g o  k o m p o z y t o r a .  K o n c e r t  ter. z awdz i ęczamy  s t a r an io m  dyrekcj i  t e a t r u  
mie jsk iego ,  k tó r a  pow z ię ł a  z amia r  d ać  po d cz as  zimy cały  cykl  k o n c e r t ó w  symfon icznych .
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Nip m o g ą c  za t r zy myw ać  scę d łużej  nad  s zcze gó ło wym  r o z b i o r e m  wykonywanych  
u tw or ów  (co w y m aga łob y  sp e c j a ln e g o  s t udjum) ,  z aznaczyć  t y lko  należy,  że og ó ln i e  u twory  
G ła z u n o w a  wyróżn i a j ą  s ię b o g a c t w e m  melodj i ,  i n s t r u m en ta c j i  o raz  ł a t woś c i ą  k o n t r ap un k -  
t y cz n e g o  p r o w a d z e n i a  g ło sów.  —  So l i s t ą  k o n c e r t u  był  u t a l e n to w a n y  młody  sk rzypek,  
p.  R e j en tow icz .  P o m i m o  dużej  t r e my ,  wykaza ł  on  s p o r ą  t e c h n i k ę  o raz  duży za sób  p o ­
czuc i a  — Da le j  m ie l i śmy  k o n c e r t  sk r z ypk a  p. Zimba l i s ty  (k tóry  po  p o w r o c i e  z W a r s z a ­
wy za m ie r za  t u  da ć  2-gi swój k o n c e r t )  o r az  dn.  22 p aź d z i e rn ik a  k o n c e r t  w iel ce  u t a l e n ­
to w a n e g o  pi an is t y ,  p.  B o b i ń s k i e g o .  P ró cz  u tw o ró w  B e e t h o v e n a ,  C ho p i na .  L i s z t a  i i nnych ,  
p. Bobińsk i  wyk ona ł  swój własny k o n c e r t  f o r t ep i a n ow y  a-mol .  Zam ia s t  o rk i e s t ry  t o w a ­
rzyszył  mu n a  2 -gim fo r t ep i an i e  p. T a rn o w sk i .  P.  Bob iń sk i ,  r z a d k o  wyst ępu j ący  pub l i ­
cznie ,  j es t  p i an i s t ą  n ie  mal ej  miary.  Czys to ść  n i e s ka l an a ,  s u b t e ln o ś ć  f r azowan ia  i wi e lka  
t e c h n i k a  p a l c o w a —sk ła da j ą  się na  w y b o rn e  od tw a r za n i e  r o m an ty kó w  J a k o  k o m p o z y t o r  
p isuje  r z eczy  n i e d uż e  (za  wyjątki em 2 -eh k o n c e r t ó w  f o r t e p i a n ow yc h ) ,  w zakres i e  muzyki  
s a lonowe j .

W re s z c i e  z a p o w ie d z i a n e  są ko n c e r t y :  n a  10  l i s t o p ad a  k o n c e r t  k la syczny  p. W a n ­
dy L a n d o w s k i e j ,  a na  24 l i s t o p a d a  — p. Jó ze f a  Ś l iwińsk i ego .  A. JVir/hors/;i.

Z  O P E R Y

D al s ze  p r z ed s t a w ie n i a  „ Misi Fzów-Spitivakóiv Norymberskich“ n ie  z aznaczy ły  się 
w ażme j szem i  zmi ana mi  B łąd  n i e w ła ś c iw ego  obsadzeni e ,  rol i  H a n s a  S ac h sa  i B ec k m es -  
s e r a  n ie  da  się n a p r aw ić  pr zez pewn ie js ze ,  niż n a  p i e r ws zyc h  p r z e ds t a w ie n i ac h ,  t r a k t o ­
wan ie  part i i .  O rk i e s t r a  r ówn ież  n ie  m o g ł a  o t r zą sn ą ć  się z b ł ę d u  g r u b e g o  t r ak t ow an i a  
sw eg o  zadan i a ,  sko ro  p r z e w o d z ą c a  jej b a tu t a  n ie  j e s t  w s t an ie  t e g o  do k o n a ć .  R aż ą ce  
dawnie j  w y k on an i e  k o ń c a  I I  go ak tu  zos t a ło  o ty l e  z m ie n io n e  na  l ep sze ,  że  B ec k m e ss e r  
zn ika  ze sceny we właśc iwym czas i e  —  zas ło na  j e d n a k  spada  - p o d a w n e m u — zawcześn ie .  
P o z o s t a ł a  r ów n ież  n i e z m ie n i o n ą  fa ł szywa b a n d a  n a  s cen i e .

N ie  m o g ę  n ie  p o d n i e ś ć  j es zcze  raz zas ług  tych  a r t ys tów,  k tór zy ,  a cz  w ro l ac h  
pomni e j s zych ,  a tol i  p o d t r z y m u j ą  d o d a t n i ą  s t r o nę  w y k on an i a  „ M i s t r z ó w - ^ p i e w a k ó w 11. O d ­
nosi  się t o  do p. Ma la ws k i eg o ,  z p o w o d u  d o s k o n a ł e g o  z roz um ien i a  rol i  D awida ,  —  do 
p.  O s t r o w s k i e g o ,  p ysz neg o  pod  w zg l ędem woka lnym i po d  wz g l ę dem  gry  s z l a c he tn i e  p o ­
ważnej  —  i wreszc i e  do p. M e t a x i a n a ,  z p o w o d u  j e g o  wzorowe j  dykcj i ,  t e g o  n i e o d z o w ­
n e g o  w a r unk u  d l a  śp i ewa kó w,  zwłaszcza  od tw a rz a j ąc ych  dz i e ł a  wagn e ro ws k i e .

Egm oni.

X  n L H A R  H O N J )

(K o n c e r ty  2B X i 3 0  X Soliści:  pp- Kinkulkin i Z im b alis t .  D y re k c ja :  pp, Noskov'SKi 
i M e lcer .  —  7 /X I  W ie c zó r  k a m e ra ln y — jeden z t r z e c h  koncertów, pośw ieconych pamięci 

C za jk o w s k ie g o .)

P r o g r a m  p i e rw s ze go  z tych k o n c e r t ó w  n ie  był  wprawdz i e  obf i t ym,  j e d n a k  umie-  
j ę t n e m  t r ak to w an iem  go  wy konawcy  pot r af i l i  s tworzyć  nas t ró j  po wa żny  i szczer ze  przej ę ty .  
S t a ło  się to  g łówn ie  za p r zyc zy ną  dyr.  No sk ow sk i e go ,  k t ó r e m u  n i e p o d o b n a  nie  wyrazić  
uzn an i a  za p r o w a d z e n i e  o rk i e s t ry  o g r o m n ie  muz yk a l n e  w odczuc iu ,  a  s t a no w cz e  i c e lo -  
wo- ba r wn e  co  do  s t rony  zewn ę t r zn e j  (uw. .„Flis” , „ W e s e l e  w ie jsk ie " ) .

So l i s t ą  t e g o  w ieczo ru  był  p. K inku lk in ,  w io l onc ze l i s t a  o wr odzonym t e m p e r a m e n ­
c ie  w i r t uozowsk im .  Posiadając,  dużą  i — p o d  w zg l ędem l ekkośc i  -  p r awie  sk r zyp cow ą  t e c h ­
n ikę ,  u ła twi ł  wys łuc han i e  . b a r d z o  b r zy d k i eg o  k o n c e r t u  V o lk m an a .  P e w n a  w y b u c h o w o śc  
t e m p e r a m e n t u  t e g o  w i r t uoza  n i e  wp ływ a ła  u j em n ie  n a  p r ze j r zys to ść  i d o k ł a d n o ś ć  w y k o ­
n a n i a  —  we f r azowan iu  j e d na k  zd radz i ł a  sk ł o n n o ś ć  j e go  do p o w ie r z c h o w n ie - b ły s k o t b w e g o  
t r a k t ow an ia  o d tw a r z a n e g o  dzie ł a ,  ze s z ko dą  d l a  s z l a c h e tn e g o  wyrazu.
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Bez t ych zas t r zeżeń  za to  mo żna  mowie  o so l i sc i e  k o n c e r t u  30  z. m., p.  Z imba-  
l i ście,  uczn iu  Aue ra .  Szk o ł a  t e go  p r o f e so ra  cor az  czę śc i e j  każe  o sob i e  mówić  s z e r o ­
k i em u  światu  muzy cznem u .  S i adem Mischy  H lmana ,  K a t l e n  Pa r iow i innych  j e g o  uc z ­
niów o międzyna rodo we j  już s ławie,  pó jdz i e  n i e za wo dn ie  i p.  Zimbal i s t .  Sk rzy pka  t ego  
już na leży  uważać  za p o w aż ne g o  a r t y s t ę .  Grę  j e go  ce ch u j e  sku p i e n i e  i g l ę b o k m  wc zu ­
c ie  się w dzie ło,  co w o b e c  skończone j  t echn ik i  i p i ę k n e g o  t o nu  każe  p rodu c j e  p.  Zim- 
bal i s ty  za l i czać  do  ob j awów  wysokie j  sztuki  Nawsk ro s  l i ryczne  zac i ęc i e  j ego t a l en t u  
ob j awia  się w o g r o m ne j  śp i ewnośc i  f r azowania ,  n ie r az  n aw e t  skup i one j  kosz t em z b y t e c z ­
nego  rozc i ąga n i a  t e m p a  ( k o n c e r t  Cz a jkowsk i ego ,  cz. 1 i Can zon e t t a ) .  c e c h a  t a  t ak  si l­
n ie  i wszędz ie  z aba rw ia  jego g rę ,  n aw e t  w zna kom ic i e  o d t w a rz an ych  u tw or ac h  b łyskot l i -  
wo-po p i so wych ,  że l i ryzm iego mus imy uważać  za dow od  roz budz  nej już i świadomej ,  
m imo  m ł o d e g o  wieku,  i ndywidua lnośc i  wi r t uoza .

Ork i e s t ro wy  p ro g r am  wykonał  na  t ym k o nc e r c i e  p. Me l ce r ,  wyst ępu j ący  w tej 
rol i  w War szawie  po  r az  pierwszy Dy re kc j ę  p M e l ce r a  c e chu j e  p r ze de ws zys tk i em  p o ­
wśc i ąg l iwość  w wyrazie ,  wsku t ek  cz eg o  tak  ko lo rys tyczne  dzie ło,  j ak  „Le  P r t ‘l ud es ‘\ łLi- 
s z t a — przy całej  na w e t  dok ł ad noś c i  wykonan i a ,  n ie  mo g ło  p r zem ówić  właśc iwą  sobi e  
poezją .

Do  d o da tn i ch  s t r on  dy rekc j i  p.  M e l c e r a  nal eży p r o s to t a  i e s t e t y cz ny  u m i a r  w r u ­
chac h .  Bardzie j  w ycz e rpu j ąco  mówić  o t ak  odp ow ied z i a lne j  c zynnośc i ,  j a ką  j e s t  p r o w a ­
dzen i e  orki e s t ry ,  m oż na  będ z i e  po  k i l kak r o tn yc h  w y s t ęp ac h  d y ry g en t a  w u tw o r a c h  o róż- 
no s t ro n n y m  stylu.

Co do uk ł adu  p ro g r a m u ,  to  na  n a s t ęp ny c h  k o n c e r t a c h  t ak  d la  n a l eż y t eg o  p o s z a ­
n o w a n ia  muzyki  symfonicznej ,  j ak  i d la  wzg lędów p ed ag o g i c zn y ch  w s t o su n k u  do p ub l i c z ­
ności ,  u tw o ro m  o rk i e s t ro wym n i ez a w o d n i e  z a p e w n io n e  bę d z i e  p rzeważa j ące  s t ano wi sk o  
n ad  w i r t uo row sk ' emi .

*

K a m e ra l n y  p ro g r a m  k o n c e r t u  i p e ł n a  sa la  — to  u na s  t ak  wyklucza j ące  się wza ­
j em zjawiska,  iż na  chwi l ę  m ia ł em wrażen i e ,  iż n ie  j e s t e m  w Warszawie .  Mo ż na b y  p o ­
ch o p n i e  wyc i ągn ąć  s t ąd  wn io sek  o ro z b u d z o n e m  nagl e  z ami łow an iu  mo ic h  wspó łb r a c i  do 
muzyk i  kam er a l n e j  — gdyby  nie  pewne ,  n ic  z n i ą  w sp ó ln e g o  m e  ma j ące ,  fakty,  k tó r y c h  
ze s t awien i e  t ł umaczy ,  j ak  p r zypuszczam,  to  n iezwyk le  t ł um n e  s t aw ien i e  się pub l i cznośc i ,  
a  m ianowic i e :  szczęś l iwy wybór  d n i a  k o n c e r t u  ( s o b o t a — zawsze  dz ień  , , k a sowy“ ), pow tó -  
re —  k o n c e r t  był p oś w ię c on y  pa mi ęc i  P.  Cz a jk ow sk i eg o ,  z po w o d u  15-cj r o czn i c y  z g o ­
nu ( f akt  oko l i c zno śc i owy )  i, n a ko n i ec ,  1 szy wys t ęp  n o w o z o r g a n i z o w a n e g o  z e s po łu  k a m e ­
r a l n e g o  F i l har rnonj i  (więc  p o w ó d  do  c i eka woś c i  — w k i e r u n k u  od tw ó rc ó w ,  n ie  dz ie ł a  — 
jak  u nas zwykle  bywa) .  O i le  j e s t e m  złym psych o l og i em i mylę się co  do i s to ty  n a g ł e go  
za in t e r e sowan ia  się pub l i c znośc i  mu zyk ą  ka m e r a ln ą ,  ok aże  t o  f r ek wen c j a  n a s t ę p n y c h  kon  
cer t ów .

N a  p r o g r a m  p i e rws zeg o  k o n c e r t u  k a m e r a l n e g o  złożyły się n a s t ę p u j ą c e  u twory  
P Czajkowsk i ego :  5 piesr. i  (p.  Verol l i ) ,  s e k s t e t  A-mo l  ( pp  Ba rcewicz ,  J ak ow sk i ,  C ie l e-  
wicz,  Sebe l i k ,  W en ty ,  Czerni awski )  i t r io  a-mol  ( pp .  Ba rcewicz ,  Me l ce r ,  S eb e l i k ) .

Z e sp ó ł  ka me ra ln y  w in i en  być  r o zp a t ry w an y  j a k o  j e d n o s t k a  zb io rowa,  t ak  z e s p o ­
l ona  p o d  wzg l ędem ry t mi czn ym  i dy na mi czn ym ,  że wszelkie u s t e rk i  w y ko na n i a  m o g a  mieć  
ź ród ło  juz tylko w fa ł szywem z rozu mie n iu  ca ło śc i  u tworu ,  n i e o d p o w ie d n i c h  t e m p a c h  lub 
f razowaniu.  Oczywi śc i e ,  uważa  się w tedy  za  r zecz  n i e z b ę d n ą  1 już d o k o n a n ą  o d p o w i e ­
dn ie  sp o k r ew n i en i e  i ndywidua lnośc i  p o s z cz eg ó l n yc h  cz łon kó w ze s p o ł u  — wszak n a  za sadz ie  
t e g o  p o k re w ie ń s tw a  o rg an i zu j ą  się oni ,  a  p r zyna jmn ie j  powinn i

J a k k o l w i e k  s tały k w a r t e t  F i l ha r rn on j i ,  t a  p o d s t a w a  wszelk i ch  k a m e r a ln y c h  z e s p o ­
łów,  nie  w y s t ę p o w a ł  s am o dz i e ln i e  ( s ek s t e t  i t r io) ,  j e d n a k  i w t ym k o m p l e c i e  u z e w n ę t r z ­
niły się te  j ego  cechy ,  k tó r e  j ed n oś c i  z e s p o ł u  s t an ą  na  p r ze sz ko dz i e  lub  jej d o p o m o g ą .  
B rak  wyżej  w sp om ni an eg o  p o k r e w ie ń s tw a  i n dy w idu a l noś c i  p o sz cz e gó ln yc h  cz ło n kó w  z e ­
spo łu  j e s t  właśn i e  d la  n o w o z o r g a n i z o w a n e g o  k w ar t e t u  p r ze s zk odą ,  k tó r e j  u su n i ęc i e  d o ­
p ie ro  o dp o w ie  su rowy m wy m a ga n io m  co  do  j e d n o ś c i  j e g o  p o d  w zg l ędem dynamicznym.

I nac ze j  być  nie- moż e ,  sk o ro  i-sze sk r zypce  k w a r t e t u  (p.  Ba rce wic z )  są  t ak  p e ł ­
ne  wyrazu,  s t a n o w c z e g o  c h a r a k t e r u  i p o t ę g i  t onu .  R o z u m i e m ,  że p o d  tym w z g l ę de m  d l a  
t ak i ch  p ie rwszych  sk r zyp i ec  t r u d n o  by łoby  u na s  zna l e ść  o d p o w i e d n i ą  ob sa d ę  innych  pul  
p i t ów,  p oz o s t a j e  więc wyc zek ać ,  aż  c z ło nk ow ie  k w a r t e tu  p r zys to su j ą  się wza j emn ie  w c h a ­
r a k t e r z e  —  ale  k o sz t em  bezbarwności, n a  r zecz  wyrazu.
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Oczywiśc i e  —  s t ro n a  ry tm czna ,  i n t o n a c j a  i d o k ł a d n o ś ć  w y k o n a n i a  są  to r zeczy ,  
s t o j ące  w za l eżnośc i  od  mniejs ze j  l ub  w iększe j  s u m ie n no śc i  p r z y g o t o w a n i a  z a t e m m o ­
żliwe do  o s i ą g n i ę c i a  zawsze.

O to  o gó l ne  s p o s t r z eż en i a  o kw a r t e c i e .  Co  się zaś  t yczy  w yk o n a n i a  s e ks t e tu  
i t r ia,  w k tó ry ch  t e n  k w a r t e t  w ca ło ś c i  lub w czę śc i  wy s t ępowa ł ,  to o dz n a c z a ł o  się on o  
r o zm a ch em ,  z g o d n o ś c i ą  w uw y da tn i a n i u  eksp re s j i  i s z e r o k i m  t r a k to w a n ie m  ca ło śc i  przy 
p o w i e r z c h o w n e m  lub  n i ew yc zu t em  w y k o ńc z en iu  s zcze gó ł ów  ( fo r t e p i an  i w io l on cze l a  w 
t r i o ).

N a t u r a l n i e  —  w o c e n i e  tej  p rzyjmu je  za  n o r m ę  d l a  sw ego  k ry t e r j um t e  p r o d u k ­
cje k a m e r a l n e ,  k tó r e  w i nnych  eu ro pe j s k i c h  ś ro d ow i s k ach  m uz yc zn ych  do s i ęg ły  sw eg o  ma-  
x imum dla o b e c n y c h  cza sów (F l o n za l e y  —  K w a r t e t t ,  Sevc ik  K w a r t e t t ) .  G d y b y m  zaś  
chc ia ł  p r z y k ł a d a ć  do kwa r t e tu  F i i ha r m on j i  m iar ę  wa r to śc i  po mnie j s zych ,  c h o ć b y  n i e m i e c ­
k ich  -— zespo ł ów  k am er a ln y ch ,  z k tó r y ch  n i e j e d e n  ugrząz ł  lub  jes t  n a  d ro dz e  do  ugrzęźn i ę  
c ia  w po p ra w n e j  ak a d e m ic k o ś c i ,  -—- to  m ó g ł b y m  już t e r az  c ie s zyć  się,  że n a sz em u  to 
p r zynajmn ie j  n i e  grozi .

A — p o n a d t o  - W ar s za w a  móże m i ę ć  s t ały  dob ry  kwar t e t ,  z r e s z t ą  m ieć  go  p o ­
winna ,  n i e ch  go t ylko  potrzebuje i dowiedz i e  t ego .

Egmont.

Recital fo r te p ia n o w y  Edmunda Hertz  a (3 l is topada r. d ).

O d  n i e j ak i egoś  czasu  wybi tni  p ian i ś c i  n ie  umie szcza j ą  zup e łn i e  w p r o g r a ­
mach  B ee th o v en a .  W ze s z ł ym  roku  j e d e n  t y lko  P u g n o  g r a ł  k o n c e r t  c -mol  B e e e th o v e n a .

Z p r aw dz iw ą  też  p r zy j em n o śc i ą  c z y t a ł e m  p r o g r a m  k o n c e r t u  p. H e r t z ’a. K o n ce r -  
t au t  ułożył  go  ba rd zo  a r t y s tyczn i e ,  p o cz y na j ą c  od  „warjac j i  F - d u r “  B e e th o v e n a ,  a  k o ń ­
cząc  na  m o d n y m  dziś w Pa ry żu  i Lo n dy n i e  C. D e b u s s y ’m (ur .  1861); j e d e n  t y lko  u twór  
był  ba rdzo  n i e e s t e t ycz ny  (walc , E s p a n a 11 C h a b r i e r ’a) ,  nie  l i cujący  z ca łym p r og r am em .

G ra  p. H e r t z ’a  zajmuje,  widać d o b r ą  szko ł ę ,  lecz t o n  ma ły ,  p a l co w a  t e ch n i k a  
s ł a bo  ro zwin i ę t a ,  m ie js cami  ba rdzo  n i e r ówn a .  War j ac j e  F  dur  B e e t h o v e n a  były t r a k t o w a ­
ne  po  s zko l ne mu ,  sucho ,  bez wdz ięku ,  im p r o p t u  F is -du r  C h o p i n a  —  za  p r ę d ko ,  a p o l o ­
ne z a  As -du r  C h o p i n a  - bez  ry tmu,  z n a d u ż y c i e m  peda łu ,  w drug i e j  zaś  części  (E -du r |  s ł y­
c h ać  b j ł o  ty lko  l ewą r ę k ę  (oktawy) .

W czę śc i  II k o n c e r t u  gra t  p. H e r t z  wie lką  „S zw a j ca r s k ą1- fant az ję  L is z t a  — „ A n n e s  
de p ć l e r i n a g e u, u twór ,  p ie rwszy  raz u nas  wykonany .  Lisz t  p i sa ł  j ą  w p i e rwsze j  e p o c e  
swojej  twórczośc i ;  j e s t  to  r z ecz  e f ek t o w n a  z ł o ż o n a  z ki l ku t e m a tó w ,  do ść  z r ęc zn i e  o d r o ­
b ionych  i ł adn i e  z e s t awiony  cli; na j ł adni ej  wypad ło  „ p a s t o r a ł 11. R ó w n ie ż  p i erwszy  r az  s ł y­
sze l iśmy u twory  C. L)ebussy’ego :  , ,Maski “ , „ W i e c z ó r  w G r e n a d z i e "  i „ W y s p a  r a d o ś c i "  —  
rzeczy na s t ro jowe ,  c i eka wie  s h a n n o n i z o w a u e ,  lecz n ie  p r ze ds t a w ia j ą c e  po l a  do popi su

_______________________  5 . Ss.

III W ieczó r Czajkow skiego  (8  XI) .

O sta tn i  z k o n c e r t ó w ,  u r ząd zon yc h  d la  uc zc z en i a  pam ię c i  zm a r ł e g o  k o m p o z y t o r a ,  
na l eży nazwać  s t a n ow cz o  n i eu da nym :  ani  wybór  dzieł ,  ani si ły wy konawcze  nie  były o d ­
po w ie dn i e .  Z w iększych  dzie ł  w yk on an o  j e d e n  t y lko  k o n c e r t  B -mo l  op.  23, a  z mniej  
z n a n y c h —fr a g m e n t  z op .  „ J o l a n t a 1'. Ża dne j  symfonj i ,  ż a d n e g o  p oem a t u . . .

P a n n a  Fami l j e r ,  m ł o d a  i zd o ln a  p i an i s t k a  z rob i ł a ,  co mog ła ,  a le  i k o n c e r t  j es t  
za  t r u dn y  i o n a  jes t  z a  m ł oda ,  ż eby  dzie ło  to  d o b r z e  zag r ać  mog ła ,  n a t o m i a s t  pa r a f r azę  
P a b s t a  n a  t e m a ty  „Ś p i ące j  k r ó l e w n y 1- w yko na ł a  wca l e  dob rze .  N a d  p r o g r a m  były d o d a ­
ne:  N o c tu rn  D es -du r  C h o p i n a  i XII  R a p so d j a  L i s z t a — co n i e  by ło  w ła śc iwe  na  k o n c e r ­
c ie ,  p o ś w ię c o n y m  wy łączn ie  u tw or om  Cz a jkowsk i ego .

Z e sp ó ł  p. H i r s z f e lda  wyk on a ł  f r ag me n t  z „ J o l a n t y 11. Pon i ew aż  chó r  i sol is tki  
były to  a m a t o r k i ,  n ie  wiele m o ż n a  o n i ch  po w ie dz i e ć ,  to  ch yb a ,  że nie  z auważyl i śmy  
ż a d n e g o  wybi tn i e j s zego  g ło su  1 w iększych  zdo lno śc i  śp i ewaczych

P. S e b e l i k  g r a ł  sucho .  P.  C ie l ewicz  p row adz i ł  o rk i e s t r ę ,  zw ła szcza  w k o n c e r c i e  
B-mol ,  fa t aln i e .

Ca ły  k o n c e r t  sp r awia ł  wr ażen i e  c zegoś  am a t o r s k i e g o ,  zu p e ł n i e  n ie  odpowiada ją -  
c e g e  zn a c z e n i u  C z a jk o w sk i e g o  w muzyce  wspó ł cze sn e j .  / f .
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2  T E A T R  U .

T e a t r  Rozmaitości.  k om e d j a  w II I  ak t a c h  F  See  *■/. f r ancusk i ego ) .

T e m a t  ba rdzo  wdzięczny:  s zcze r a ,  s z l a c h e tn a  mi ło ść  mężczyzny ,  ko k i e t e r j a  i zi­
m n a  per f id ja  kob i e ty .  J e s t  m ę ża tk ą ;  k o c h a n e k  na lega ,  aby wzię ła  r ozwód z męż em ,  k t ó ­
r e g o  n ie  kocha .  Ów  z re sz t ą  n ie  czyni  ż a dny ch  p r z e szkód ,  n a w e t  p r agn i e  r ozwo du ,  ma  
t a kże  k o c h a n k ę .  K o c h a n e k  t edy s t awia  sp r awę  wyraźnie ,  n ie  r o b i  t a j emnic ,  j e s t  , ,n iedy -  
d j s k r e t n y 11. Z d aw a ł ob y  się,  sp r awa  jasna.  Lec z  nie:  w decyduj ące j  chwil i  na s t ęp u j e  —  
z t r w an i e .  O n a  zos t an i e  przy mężu ,  k tó ry  jej p rzec i eż  w n i cz em  n ie  k rępuj e ;  weźmie 
sob i e  t y lko  i n ne g o  k o c h a n k a ,  k tó ry  będz i e  b a r d z i e j— „ d y s k r e tn y 11.

T e m a t  za is te  s a ty ryczny ;  lecz f r ancusk i  au to r  n ie  pot r af i ł  go wyzyskać .  D a ł  rzecz 
b łahą ,  nudną ,  zu p e ł n i e  ch y b i o n ą .

G r a n o  n ao gó ł  b a r d zo  dob rze .  Wyróżni l i  się: pan i  S i e n n i ck a  —  w rol i  żony  i p. 
Brydziński  —  j ako  k o ch an ek .

M. F. Z.

K R O N I K A .

=  K o n s e r w a t o r j u m  W ie d e ń s k i e ,  d o ­
t ąd  i n s ty tuc j a  u t r z ym yw an a  k o sz t em  p r y ­
w a tnym (T -w a  Muzy cznego ) ,  p r zech odz i  
z d n i em  i s t yczn ia  1909 r. p o d  zawiady 
wan i a  rz ądu ,  k tó ry  ma  je z am.a r  hojni e 
wyposażyć .  Ucze ln i a  ta o t r z y m a  cz t e ry  
t. zw. „ M e i s t e r s c h u l e 11: d l a  f o r t ep i anu ,
sk r zypi ec ,  nauki  o kompozyc j i  i ś pi ewu.  
Of ic j aln i e  naz wa  „ M e i s t e r s c h u l e ” n ie  b ę ­
dzie i s tn ieć ,  gdyż g ro n o  nauczyc i e l i  u p a ­
t r u j e  w niej  k am i eń  ob razy ,  a le  każdy  kurs  
będzi e  m ieć  p o p r o s t u  nazwisko  sw eg o  k i e ­
rown ika .  N a  cze l e  f o r t ep i a now e j  szkoły 
mi s t r zows twa  s t an i e  Go dow sk i ,  z k tó rym 
już r ząd zawar ł  k o n t r a k t .  Wszys tk ie  w a ­
runki  na tu ry  p ien i ężne j ,  p o s t a w i o n e  p rzez  
n i ego ,  zos t a ły  pr zy ję t e ,  u w zg l ę d n io n o  te ż  
j e g o  życzen i e  co  do zupe łne j  n i e z a l e żn o ­
ści a r t ys tyczne j .  N a  k i e ro wn ik a  ku rsu  k o m ­
pozycj i  u p a t r z on o  • H u m p e r d i n c k a ,  ku r su  
sk r z y p c o w e g o  —  Szewczyka,  —  co  do ku rsu  
śp i ewu  to c z ą  s ię r o k o w a n ia  z k i l ku  mae-  
s t rami ,  wś ród  k tó r ych  po w aż n ym  k an dy da  
t em  j es t  prof.  M. H or b o w s k i ,  ko l e jno  prof.  
k o n se r w a t o r j um  w Warszawie ,  w Moskwie ,  
a o b e c n i e  w Krakowie .

=  K o n s e rw a to r ju m  lw o w s k ie  za jmu ­
j ą ce  co  do i lości  uczn:  i g r o n a  n a u c z y ­
c i e l sk i ego  t r z e c i e  miejs ce  w r zędz i e  kon -  
s e rwa to r j ów  au s t r j a ck i ch ,  r ozp oc zę ło  s t a ­
r an i a  o up ańs tw ow ien i e .

Ludom ir Różycki, o b e c n i e  k a p e l ­
mist rz  o p e r y  i p ro f e so r  k on se r w a to r j um  
we Lwo wie ,  p r a cu j e  n ad  no w y m  dz i e ł em 
symfon icznym,  p.  t. „Kaz im ie r z  W i e l k i 11,

na  t le p o e m a t u  St.  Wysp i ańs k i eg o .  Z n an e  
s che rzo  symfon i czne  „ S t a ń c z y k 11, p rzy j ę ła  
o rk i e s t r a  w ie d e ń s k a  „ T o n k u n s t l e r v e r e i n u “ 
do  p r o g r a m u  i już je  w yk ona ł a  w K r a k o ­
wie i Lwowie  wśród  en tuz j a s t ycz ny ch  o k l a ­
sków pub l i c znośc i .  O p e r ę  p. t. „Bo les ł aw 
.4miały“ wystawi  wk ró t ce  p o d  dy rekc j ą  
k o m p o z y t o r a  o p e r a  lwowska.  Ró ży ck i eg o  
zap ros i ł a  dy rekc j a  F i l ha rmon j i  W ar sz aw ­
skiej  do zad ycygowan ia  k o n c e r t e m  k o m p o ­
zy to r sk im  w g rudn iu  lub s t yczniu .

Karol S zym an o w sk i ,  znakomi ty  k o m ­
p oz y to r  f o r t ep i an owy ,  ukończy ł  wie lką fu­
gę  na  2 f o r t ep i any .  N iewą tp l iw ie  p o z n a ­
my to  dz ie ło  w o b e c n y m  se zon i e  na  e s t r a ­
dzie  F i l ha rmonj i  Warszawsk ie j .  P i e rwszą  
swą symfonj ę  ukoń czy ł  Sz yma no ws k i  w u- 
b i e g ł ym  rok u  i ma  być  w yk on an a  w W a r ­
szawie  pod  dy rekc j ą  G.  F i t e l b e r ga .

M ie c z y s ła w  K a r ło w ic z ,  znany  za ­
s zczy tn i e  symfon is ta  i j e d e n  z na j z n a k o ­
mi ts zych  naszych  muzyków,  uk oń cz y ł  kom 
p l e tn i e  swój na jnowszy  p o e m a t  symfon i cz ­
ny p. t. „ S m u t n a  o p o w i e ś ć 11. Dz i e ło  to  
będz i e  w yk ona ne  w Warszawie  pod  d y r e k ­
c ją  G rze go rza  F i t e l be r g a ,  oraz  w W ie dn i u  
na  j ednym z o g ło sz ony ch  dw un as t u  k o n ­
ce r t ó w  a b o n a m e n t o w y c h  . K o n ze r t v t  re i -  
n u 11 p o d  dy rekc j ą  a u t o i a  na  ko nce rc i e  
ko m p ozy to r sk im ,  wraz z dw o m a  innemi  
dz i e ł ami  symfon i cznem '  „S t an i s ł aw  i A n n a  
O ś w i e c im o w i e 11 (w y ko na n e  w ub i eg łym se- 
zon ie  w F i l h a rm on j .  Warszawsk i e j  p o d  dyr.  
Ka r łowicza ) ,  oraz  jj.Trzy o dw ie c zn e  p i e ś n i 11, 
t ry log j a  symfon iczna ,  w y k o n an a  p r zez  Fi l  
h a r m on ję  be r l i ń ską ,  p o d  dyr.  G. F i t e l b e r ­
ga,  k tór e  to  dz ie ło  zdoby ło  j e d n o g ł o ś n y  
su k c e s  i n i ezwykle  wielkie uzna n i e  w p r a
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s ie i u pub l i c znośc i  be r l i ński e j ,  a  k tó r e  W ar  
s zawa p o z n a  w tym sezon i e  wraz z . R a  
p s o d j ą  l i t e w s k ą 11. P a r t y t u r a  „ T r z e c h  od 
wiecznych,  p ie śn i  w k ró t c e  opu śc i  p r a sę .

Apolinary Szelu ta  nap i s a ł  s z e r eg  
dzieł ,  o k tó r y c h  z w ie lk i em u zn an i e m  m ó ­
wią ci, k tó r zy  miel i  s p o s o b n o ś ć  s ł yszeć  je,  
m ianowic i e :  s ze r eg  p ieśni  ( dw adz i e śc i a  ki l ­
ka)  i dz ie ł  k a m e r a ln y c h  ( s o n a t a  w io lo n c z e ­
lowa,  sk r zy p co w a  i t. p. ) ,  k t ó r e  w zb o ga cą  
na szą  l i t e r a tu r ę  muzyczną .  P o ż ą d a n e m  
by łoby ,  aby  nas  z a p o z n a n o  z t emi  u tw o r a ­
mi na  w ie cz o ra c h  k am e r a ln y c h  F i l ha r mo -  
nji,  z a in i c jowanych  pr zez d y r e k t o r a  M e l c e ­
ra .  Dz i e ł a  te p od  w z g l ę de m  k o n t r a p u n k -  
t yc zn ym ma ją  być p o d o b n o  n i ezm ie r n i e  
w a r t o ś c io w e .

0  Ka r łowiczu ,  Różyck im ,  S z y m a n o w ­
skim i Sze luc i e  u ka żą  s ię w „ Mł od e j  M u ­
zyce* spe c j a lne  s t udja ,  p ió r a  p.  Ad.  Chy -  
b iń sk i e go  (z Monach jum) .

=  „Cen tra lband  deutschbr Tonkiinst-  
le r  und T o n k i in s t le ry e re m e  ‘ og ł a s za  k o n ­
kur s  n a  u t w ór  skr zypcowy  większych  r o z ­
mia rów  z t o w arz ys zen i em  o rk i e s t ry  A u to r  
n a g r o d z o n e g o  dz ie ł a  o t r z ym a  1 ,000  ma r ek  
n ag rod y .

W Dreźnie  wys tawiono  po raz p i e r ­
wszy na  s c en i e  t amte j sze j  n ad w o rn e j  o p e ­
ry „E ug en iu sz a  O n i e g i n a ” Cza jko ws k i e go  
Dz ie ło  dozn a ło  nadzwycza j  g o r ą c e g o  p r z y ­
jęc i a .

=  K unceriam i l ondyński e j  „Syrnphony 
o r c h e s t i a “ w s e zon i e  b i eżąc)  m dy ryg ow ać  
będą :  Jan R ich t e r ,  N ik i s ch ,  Młynar sk i  i
Safonof f .

Konkurs  na s yoendjum. K r ó l e w ­
ska  A k a d e m ja  Sz tuk P i ę k n y c h  w Ber l i n i e  
( s ekc j a  m uzy cz na )  og ł a s za  ko n k u r s  na  sty- 
p e n d ju m  imien i a  Mi cha ł a  B e e r a  na  rok  
1909 , wy no sz ąc e  2,250 m a r e k .  P r a c a  k o n ­
ku rsowa :  symfonj a  w c z t e r e c h  czę śc i ach
na  wie lką  o rk i e s t r ę .  P r a ce  na d sy ł a ć  mo 
żna  do I l u t ego  1909  r. S ty pe n d j um  
p r z e z n a c z o n e  j es t  d la  muzyka,  p r a g n ą c e g o  
u zu pe łn i ć  s tudja  muzyczne .

=  S e k c ja  muzyki zb io ro w e j  przy  
W a rs z  T o w .  Muz u rządza  p o r a n e k ,  p o ­
święcony  dz i e ło m J óz e f a  E lm era ,

=  Uykl k o n c e rtó w  symfoni cznych 
p o d  dyr.  G.  F i t e l b e r g a  ro z p o c z y n a  się w 
Fi l har rnonj i  13 b. m.  N a  p i e r w s zy m  z 
t ych  k o n c e r t ó w  p o z n a m y  dz ie ło  M. K a r ­
ł owicza  „ S m u t n a  o p o w i e ś ć ' 4, j ak  rów n ie ż  
„ M a k b e t a 1’ R S t r aus sa  i n ie  g r any  u nas 
k o n c e r t  f o r t ep i a now y  B-dur  B rahmsa ,  w i n ­
t e rp r e t ac j i  p.  Art .  Ru b in s t e ina .

=  S t a i a  w spó łp r a co w n ic zk a  na sz e go  
p isma ,  z n a n a  k o m p o z y t o r k a  i p ian is t ka ,  
p, He lena  Ł o p uska , wyjech a ł a  do  L ipska ,  
gdz i e  w j ed n e j  z sal k o n c e r t o w y c h  wys tąpi  
z s z e r e g i e m  wła snych  k o n c e r t ó w

Lipsk. K o n c e r t y  G e w a n d h a u s u  r o z ­
po czę ły  się 8 p aźdz i e rn ika .  P ro g r a m  1-go 
ko nce r t u  wypełni ł y:  Ws t ęp  dc  „Me i s t e r s i n -  
g e r ó w ” , R ec i t a t i v  i a r j a  z o pe ry  S m e t a n y  
„ D a l i b o r ” , su i ta  sy m fon i cz na  „ A n t a r ” Rim-  
sk i e g o - K o r sa k ow a ,  symfon ja  A-du r  B e e t h o -  
v e n a  i cykl  p i e ś n i  W e m g a r t n e r a .  —  N a  II  
ko n c e rc i e  (15 X)  wy ko nan y  był  po  raz 
p ie rwszy  p r zez  p ro f e s o ra  M a r t e a u  k o n c e r t  
skr zypcowy  M ax a  R e g e r a  op .  101 , o rk i e s t r a  
zaś  p od  d y re kc j ą  N ik i s cha  o d g e r a ł a  u w e r ­
t u r ę  t r a g i c z n ą  B ia h m s a  i symfon ję  Es -du r  
S c h u m a n n a .  —  I I I  k o n c e r t  poś wi ęco ny  był  
wyłączn i e  k o m p oz y c j om  L isz t a  ( „ F e s t k l a n - 
ge" ,  k o n c e r t  Es -du r  i „ E in e  Faus t -Sym-  
p h o n i e “ ). Sol i s t ami  byli :  Buson i  ( f or te-
pj an )  i H e d m o n d t  (śpiew) .  —  N a  p r o g r a m  
IV k o n c e r t u  z łozyly się dz i e ł a  H a y d n a  
(Symfon ja  D dur ) ,  B e e t h o v e n a  (pa s t o r a ln a )  
oraz R ic h t e r a ,  E lga r a ,  D w o rz a k a ,  Cui  i 
G re cza . i i no wa  (u twory  chóra lne) .  W k o n ­
ce r c i e  uczes tn i czy ł  s ł ynny ch ó r  kośc io ł a  
św. To m as za .

( Z .  R.) Konkurs  d ra m a ty c z n y  w  Ło
dzi na  j e d n o a k t o w y  u twór ,  og ło szony  w r o ­
ku zesz łym p rzez  „ L u t n i ę ’1 w Łodz i ,  zo ­
s t ał  r oz s t r zygn i ę ty .  Z p o ś r ó d  65 n a d e s ł a ­
nych  u tworów sąd  za lec i ł  12 s z t uk do wy­
s t a wi en i a  na  s c e n i e  „ L u t n i ’*. D o p i e r o  po 
wyst awien iu  owych  sztuk,  o raz  uw zg lę d n i e ­
niu  g ło s ów pub l i c zn ośc i  s ędz iowie  w dn iu  
16 z m. przyznal i  na g ro dy  dw om  s z t u ­
kom:  d r am a to w i  „ W i c h u r a 1 i kom ed j i  „ D o n  
Juan M o d e r n e " ,  P o  o tw a r c i u  k o p e r t  o k a ­
za ło  się,  że au to r ami  sz tuk  n a g r o d z o n y c h  
są  war szawscy  l i teraci :  S tan i s ł aw  Żyżkow-  
ski i B o l e s ł aw  S-zczęsny He i  baczewski .  
Oba j  l au r eac i  wystawial i  już swoje  sztuki 
na  s c en ac h  warszawsk ich .  N a d t o  p. B o l e ­
s ł aw H e rb a c z e w s k i  od  d łuższego  już czasu  
u m ie szc za  w róż nych  cz a s o p i sm a ch  swoje 
n i ez ł e  n ow e l e t k i  i zg r ab ne ,  z a ba r w ion e  
m e l a nc h o l i j n ym  s e n t y m e n t e m ,  w iers zyki .
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Jjibljogfa/ja. Pion literacki.

M. B o r k o w ic .  , , Ontvrcs pour piano, 
iucfiutci °'io}ic.  Glnnbizzo. 1. ul huto canto. 
Paris, &E. Fromont. I Farszowa, Gebe­
thner i IFolJp-

P.  Borkowic  widoczni e  chce  być  ory 
g ina l ną .  a że nie pos i a da  żadnych  z d o l n o ­
ści ku t emu ,  p isze n ie  o ryg ina lne ,  lecz 
p r ze r a ża j ą ce  rzeczy.  N ap rz y k ł a d  „Incan-  
t a g i o n e " :  co  to  jest? Z l e p e k  rozm a i ty ch  po 
czą tków,  za o p a t r z o n y c h  w t ak  wyszukane  
i b r zydk i e  h a r m o n je ,  że uw aża łbym to  za 
b ł ąd  d ruka rza ,  gdyby  e gz e m pl a r z ,  l eżący 
p r z e d e  mną .  n ie  był  po p r aw io n y  r ę k ą  a u ­
to rk i .  C i ąg ł e  zmiany  ruchu,  ok re sy  n i e l o ­
g i czne ,  nad zwy cza jne  c i en io wa n ia  —  ro b i ą  
wrażen ie  s zukan i a  c zegoś ,  n i e s t e ty ,  bez  r e ­
zul ta tu .  — Mnie  się / .daje,  że lepiej  Dyło 
i n ie  s zukać  wca le .  Ghi r i b i zzo ,  r odzaj  
s che r za ,  j es t  pom yś l an y  ba rdzo  bana ln i e ,  
a L /u l t imo  can to ,  na s zp i kow an y  roz ma i t emi  
„ritenutissinio" i maj ący  wszystkie  wady 
i go  u two ru ,  zd r a dza  p rzyna jmn ie j  c hę ć  
o d d a n i a  j aki e jś  c a łośc i .  W ka żdy m razie,  
j eże l i  to  o s t a tn i  śpi ew,  t o  n i e  ł abędz i ,  na-  
p ew no .  P. P.

J ó ze f  Relidzyński. Poezje I. G eD e- 
t h n e r  i Wolff.

N a  pods t awi e  t e g o  zb iorku  młod z iu tk i e ­
go j es zcze  w i doczn i e  a u t o r a  n ie  p o d o b n a  
s t awiać  żadnyc h  p r og n o s ty k ó w  co  do j e go  
przyszłośc i  l i te r ackie j .  Są  na iwnośc i  i zg rzy ­
ty zgo ł a  n i e g o d n e  d ruku,  a le  j es t  t e ż  kil 
ka  sti o f  zup e łn i e  p i ęk nyc h .  Ze  wszystkich 
j ednak  wierszy bije s zcze ro ść  i z ap a ł  c z y ­
s t ego,  en tuz j a s t ycz neg o  serca ;  r zecz  g o ­
d na  uwag i  w cza sach ,  k i edy  rynki  k s i ę ­
ga r s k i e  z a l ewa ją  t omik i ,  po w s t a ł e  pod  
wp ływem l i chych  m e l o d y j e k  l i t e r ack i eg o  
snob izmu .

P. J. B eranger Piosnki. Spol szczy ł  
.5 . H. Sk ład  g łówny w ks i ęgarn i  G.  Cen t -  
ne r s zw era  i S ki.

C h a n s o n ’y B ć ra n g e r ’a w tym ba rdzo ,  
ba rd zo  dowo lnym  p rzek ł adz i e  z at rac i ł y  
wdzi ęk  su b t e l n eg o ,  sw aw o ln eg o  u śm ie ch u  
mi st rza;  o t r zyma ły  n a to m ia s t  dob i t ną ,  zbyt  
d o s a d n ą  rub aszność .  J ęz y k  n iezawsze  p o ­
p rawny.  wersyf ikacja  n ao g ó ł  dość  p os p o l i ­
t a k ró t k o  mówiąc :  są  t o  p io s enk i  n iema l  
zu p e ł n i e  o ryg ina lne ,  na  t e m a t  B ć r a n g e r ’a. 
N ie k i e dy  wca le  zg r a b n e  i lekki e,  zby t  c z ę ­
sto j e d n a k  p os i a d a j ą  c h a r a k t e r  wierszy ze 
świs tków h um or ys t ycz ny ch .  J a k o  taki e ,  
c zy t a  się je  ze  wz g l ę dn ą  p r zy j emn ośc i ą .

M. F. Z.

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
D n ia  2 i 3 b. m. o db y ł o  się o g ó ln e  ze ­

b r an i e  c z ło n kó w  W ar s za w sk i e g o  Związku 
Muzyków.

W p i erwszym dniu p r zew odn iczy ł  p. O- 
z imiński  w I I -gim p. Bobi l ewicz ,  a s s esora-  
mi byli p . p .  K r e c z m e r  i S inger ,  p ió r o  p r o ­
wadzi ł  p Miszułowicz.  U c h w a l o n o  między  
i nnemi :  1 ) u tworzyć  o rk i e s t r ę  symfon i czną  
z c z ło nk ów  Związku  (o p r ó c z  czł  Fi l h.  i 
O p e r y )  przy sekcj i  muzyk i  zb io rowej  T o w  
M u zyc zne go ;  2) z a łozyć  czy t e ln i ę  w Z w i ąz ­
ku,  3 ) p o s t a n o w i o n o  z a p re n u m e ro w a ć  dla 
wszystk’ch cz łonków Zw. dw u tygodn ik  „ M ł o ­
da  Muzy ka"  z w a r un k i e m zamie szczan i a

w nim wiadom oś c i  do tyc zą cy ch  Związku.  
Do  Z a r zą d u  wyb ran o  pp. :  G uże ws k i ego  ( p r e ­
zes)  z aszczy tn i e  z n a n e g o  tw órc ę  o p e r y  
„D z iewice  l o d o w c ó w " ,  D łu to w s k i c g o  (wi 
c ep re z e s ) .  in i c ja tor a  kw a r t e t u  sm y cz kow ego  
przy  sekc j i  muzyki  zb io r owe j  T o w  Muz.  
o r az  n a  cz łonków Za rządu  p p : Bobi l ewi -  
cza,  Oz im iń sk i e go ,  P o m e r a n c a ,  P a w ł o w ­
ski ego  i Na d i a .  D o  Komis j i  rewizy jne j  p o - 
w o ła n o  pp.: Krecz rne ra ,  G i nc b u r ga ,  prof  
G o c ło w sk i eg o ,  W.  J a w o ro w s k i e g o  i M. Aj- 
z en be rg a ,
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Zarząd  „ W a r s zaw sk i ego  Związku Mu 
z y k o w “ o t r zyma ł  u r z ę d o w e  za w ia do m ie n i e  
od Zw. Muz.  w P rad ze  Czesk ie j  o k o n -  
l ikcie jaki  z a szed ł  m iędz y  p Cze l ańsk im  

a o rk i e s t r ą  i so l is t ami  op e ry  na  W in o h r a -  
dach P o w o d e m  zajśc ia  by ło  b ru t a ln e  i 
de sp o t yc zn e  z a c h o w a n ia  się p.  C ze l ańsk i e -  
go w zg l ęd em  p e r s o n e lu  O p e r o w e g o .  P r z e ­
w idywane  p r opo zyc j e  an g aż o w an ia  ze  s t ro-  
ny [). Cze l ań sk i ego  l ub  Z a r zą d u  O p e r y  w 
W i n og r a da c h  naszych  rnuzj  ków.  są  s t a n o w ­
czo do od rz uc e n i a ,  o c zem Z a r zą d  Warsz .

Zw. Muz.  n in i e j s zym cz łonk ów  swych z a ­
wiadamia .

Prof .  C ink  po  wy p e łn i en iu  w a ru nk ów  
z a p r o p o n o w a n y c h  p rzez  s ą d  ko l eżeńsk i  
(50 rb .  ka ry )  zos t a ł  p rzy j ę ty  n a p o w r ó t  do 
Związku.  , •

Muzycy z Ło dz i  zwróci l i  się z p ro ś b ą  
do Z a rz ądu  Zw.,  by wys i ać  d e l e g a t a  w ce-

Związku.

Stan Kasy Związku na 1 października njoS r.
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WspomnieniH historyczne.
(Od i j —j o  listopada.)

16 l i s to p a d a  1760
17 1900

1883

19 '765

r. ur.  się K reu t ze r .
,, o d s ł o n i ę c i e  po m n i k a

C h o p i n a  w og rodz i e  
L u k se m bu r sk im  w P a ­
ryżu.

,, o twarc i e  t e a t ru  n a r o ­
do w eg o  w P radze
Czeskie j .

,, o tw a rc i e  t e a t ru  p o l ­
sk i ego  w W arszawie

OD PO W IE DZI R E D A  K C J1
 O —

—  W  P. Poselt W Krakowie. Za  ży­
cze n i a  s e r d e c z n e  dzięki .  7 n a d e s ł a n e g o  
ma te r j a ł u  sko rzys t amy .

Redaktor i W ydawca Roman Chojnacki. 

O d b ito  czcionkam i W arszawsKiej D rukarni tisteiycznej, W ielka 25.

k o m e d j ą  , ,N a t r ę , y “ — 
Bie lowsk i ego .

19 1828 , um.  Fr .  Sch ube r t .
20 „ um Ant. Rub in s t e in
3° 1830 ,. ur. się Ant .  R u b i n ­

st ein .
1870 .. z a tw ie rd zo no  us t awę 

Warsz .  T o w  Muz.



W yszedł z druku Ala 30 i 3 1  (podwójny) 
pisma, redagowanego przez Leo Bcdmonta

„ W O L N E  S Ł O W O ”
i zawiera następujące artykuły:

1 . Łazarzu, wstań! (inwokacja).
2. W  promieniach łask>.
3 . W arszawa w  Kinematografie.

Apatja i Geszeft.
W arszawska Hellada.
„W olna Miłość".
Na cmentarzu żydowskim.

4 . Komentarz do aktu obrzezama po śmierci.
5. Na marginesach „w ielkiej polityki” czyli 

Dwie jedyne polskie racje stanu.
6. Ginące sny.
7. Tragedja Szecha.
8. Proces ogółu polskiego z poezją w X IX  w
9 . Aforyzm y.

10. Nowa bajka z tysiąca i jednej nocy 
(o szkole).

1 1 .  O powolnem rozwijaniu się uczucia praw- 
W  dodatku:

Zbrodniarze (fantazja), Sionce, (nowela) 
Poezje satyryczne.

Najtańsze pismo polskie codzienne na L itw ie

„Goniec Wileński”
P K E N U M E R  Ą .  T  A :

W W I L N I E

Rocznie . . . .  rb.  G 
Półrocznie . . . .  
K w artalnie . . . .  
Miesięcznie. . . .

k .

3 — 
1 50 
-  50

ZAAIEJSCOWYA POCZTĄ
Rocznie . . . .  rb . 8 — k.
Półrocznie . . . .  4 — „
K w artaln ie . . . . j; 2 — ,,
Miesięcznie . . . — 70

Za odnoszenie do domu: Rocznie 1 rb. — miesięcznie 10 kop.

Numer pojedynczy 5 kop.
N um ery  do nabycia: w księgarniach, kjoskach oraz w blbiioteKach kolejowych



„ P R a W D A ”
N A J S T A R S Z Y  T Y ( i r O D N I K  P O S T Ę P O W Y  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M

prowadzony obecnie w duchu zasad Polskiego Zjednoczenia Postępowege

Praw da jest czasopismem politycznem, społecznem i literackiem
Co kw arta ł abonenci „P raw dyi: otrzym ują, jako dodatek bezpłatny do pis­

m a 6-cio arkuszowy zeszyt dzieła naukowego. Obecnie w jjdzie  w dodatku .^Pra­
wo ao całkowitego wytworu pracy14 HengeEa.

Ceny prenum eraty  „PRAW DY44, p łatna rocznie, półrocznie lub kwartalnie, 
wynosi w W arszawie Rb. 8- —  Na prowincyi. w Cesarstwie łub zagr. 'Rb. 10 .—

A dres Redakcji i Adm inistracji. W arszaw a, Pysia 3, te l. 73-80.

ROK X X X II  ISYNIENIA.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACJA DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIAD** UTERACKA”
Z  bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień 52 arkusze  ro czn ie .

R edaktor i Wydawca M ic h a ł  S y n o r & d zk i
,B iesu d a  Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą wszechświatową, historję, wiedzę 
gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego.

S^ezególniej uwzględnia dzieje ojczyste.

W roku 1908 drukuje powieści: historyczną Kaz.mierzą Glińskiego , , Z a l o t y  
k r ó l a  j e g o m o ś c i 44, społeczną Henryka Zbierzchowskiego . „ L i t e r a t 44. Nowele’ 
Elizy Orzeszkowej,, Maryi Rodziewiczuwnej, Zuzanny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyń­
skiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. Poezje: Maryli Czerkawskiej 
W iktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, Marji Konoonickiej, Or-Oia, W acław a  
Wolskiego i innych wieszczów. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartosze­
wicza, M arjana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara. prof. Kazimierza Kr* la. S z k i c e  
p r z y r o d n i c z e  i p s y c h o l o g i c z n e  prof. dra Ohorowicza. F e l j e t o n y  s p o ł e c z ­
ne K. Bartoszewicza, Z, Dębickiego, W. Gomulickiego, Wl. Synoradzkieao, J. Ursyna

W dziale ilustracyjnym : reorodulmjo obrazow Matejki, Siemiradzkiego,
Brandta. Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych 
dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości histeryczne, 
portrety znakomitych męzow I t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym — utwory najwybitniejszych autorew  
polskich: J. I Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L. Sowińskiego, 
P. J. Bykowskiego i innych.

W A R U N K T  P R E N U M E R A T Y :
W WARSZAWIE- Rocznie rb. ( i Półrocznie rb. 3  Kwartalnie rb. 1 kop. ,»lt
NA PROWINCJI „  „ S f  „ „  4 ;  „ „ 2

Na żądanie administracja w ysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcji i administracji: W arszaw a, P lac  W arecki 4.


